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NASZE SPRAW Y

P R O G R A M  M I N I M A L N Y
R ok  temu, na tym  samym m iej­

scu, w  pozjazdow ym  num erze N a ­
szych Spraw  podjęliśm y próbę u- 
stalenia t. zw . m inim alnego p ro ­
gramu działa lności w ładz Zw iązku  
w  ubiegłej kadencji. Norm aln ie b o ­

w iem  w ytyczn e  Zw iązku  okreś lo ­
ne p rzez W a ln e  Z jazdy w  k ilku ­
dziesięciu  uchwałach obejmują 
tak w ie lk i zakres zagadnień, tak 
głęboko  i szeroko  w chodzących  w  
życ ie  naszej O rgan izacji i Zakładu 
że  roczna kadencja Zarządu G łó w ­
nego nie w ysta rcza  nie ty lk o  na 
rea lizację tych  postu latów , ale na­
w et, w  w ielu  przypadkach , na na­
le ży te  p rzygo tow an ie  m ateria łów  
pom ocniczych.

P łyn ie  stąd konieczność w yb ra ­
nia z postu latów  Z jazdow ych  ta ­
kich  kw esty j, na k tórych  skoncen­
trow ać się musi uw aga w ładz 
Zw iązk ow ych  w  b ieżącej kadencji, 
k tó re  zrea lizow an e być m u s z ą ,  
stanow iąc najbardziej pa lące za ­
gadnienia personelu  Zakładu.

W  zeszłorocznym  program ie m i­
nimalnym wym ieniliśm y:

Num er zaw iera m.-in. 

Reformy podatkowe —
str. 2

Awans-raz na 10 lat?
str. 2

Moralność a emerytura—
str. 5

Przełożeni czy kacyki ?—
str. 7

a) bon ifika tę  podatku specja l­
nego,

b) uzyskanie kredytu  na oddłu­
żenie,

c) częśc iow e p rzyw rócen ie  za ­
siłków  ogólnych,

d) ruszenie z m artw ego  punktu 
spraw y awansów,

e) rozw iązan ie  zagadnienia p ra­

cow n ików  konktraktow ych ,

f) za ła tw ien ie  problem u w yd a j­
ności pracy personelu techniczne- 
Ś ° -

M iło  jest nam stw ierdzić , że 
w szystk ie  te kw estie  zos ta ły  w  
mniejszym  lub szerszym  zakresie 
zrea lizow ane, p rzy  czym  istosun- 
k ow o  najm niejszy sukces odn iesio­
no p rzy  w ykonyw an iu  ostatn iego 
postulatu, t. j. w  rozw iązan iu  p ro ­
blemu w ydajności pracy personelu  
technicznego.

Rezu lta tem  tego  jest p od z ięk o ­
w an ie W aln ego  Zjazdu, a w ięc  naj­
w yższe j reprezen tacji p racow n i­
k ów  Zakładu, w ładzom  Zw iązku. 
R ów n ież  tym  w yn ikom  przyp isać 
należy znakom ity p rzyrost głosów  
w  w yborach  Zarządu G łów nego, 
uzyskany p rzez  czo łow e  osob isto­
ści organizacyjne.

B ieżąca  kadencja w ładz Z w ią z ­
ku rozpoczę ła  się w  atm osferze 
pom yślniejszej, niż poprzedn io : 
b iorąc pod uwagę, że ruch za w o ­
d ow y jest ruchem m asowym  za do­
n iosły mom ent uznać należy za ­
kończen ie procesu  konsolidacyjne­
go Zw iązku  i w yrów nan ie  różnic 

panujących dotychczas m iędzy na­
czelnym i w ładzam i Zw iązku , a Z a ­
rządem  K o ła  W arszaw sk iego . 
Konsolidacja  ukoronow ana w e j­
ściem  dzia łaczy  tego  K o ła  do Za ­
rządu G łów nego  stw arza nowo- 
obranemu Zarządow i Zw iązku  bar­

dzo m ocne podstaw y do realizacji 
swych zadań.

Jak w ięc  w yobrażam y sobie naj­
w ażn ie jsze sprawy zw ią zk ow e  na 
rok  1937/38?

N a czo ło  zagadnień stojących 
przed  Zw iązk iem  w ysuw a się p ro ­
blem, k tó ry  już w  poprzedniej ka ­
dencji w ysuw aliśm y pod nazw ą 
problem u w ydajności p racy  p e r­
sonelu technicznego.

Prob lem  ten aktualny jest w  
dalszym  ciągu, jako że dotychczas 
Z w ią zek  posiada jedynie zapo­
w iedź  unorm owania tego  zagad­
nienia. W  roku b ieżącym  atoli 
musimy zakres tego  postulatu 
znaczn ie rozszerzyć  i rzucić hasło 
należytego zorganizowania pracy 
całej placówki powiatowej od in­
spektora po p rzez  sekretarza  i te ­
chn ików  do personelu  kancelary j­
nego w łączn ie. Jak jest obecn ie 
—  daje św iadectw o  numer p ow ia ­
to w y  „N aszych  S p raw '1. S tanow ­
czo problem  ten nie ty lko  dojrzał 
do p ilnego za łatw ien ia , ale, tw ie r ­
dzimy, spychanie go dotychczaso­
w ym  systemem, m oże doprow a­
dzić do n ieob liczalnych  rezu lta ­
tów , czego zresztą  w sze lk ie  sym­
ptomy obserwujem y.

Ze sprawą tą  w ią że  się kw estia  
czasu pracy, k tó ry  w  naszej In sty ­
tucji nagminnie odbiega od usta­
w ow ej normy. 40%  godzinny ty ­
dzień  pracy nie ty lk o  w  Centrali, 
lecz w  biurach w o jew ód zk ich  i p o ­
w ia tow ych , to ka tegoryczne żą ­
danie personelu  Zakładu i w ładze 
Zw iązku  pośw ięc ić  muszą dużo 
uwagi i zab iegów , aby go b ez ­
w zględn ie zrea lizow ać !

Z postu latów  natury ekonom icz­
nej na p ierw szy  plan w ysuw a się 

kw estia  p łac: stan dzisiejszy p rzy  
olbrzym ich potrąceniach i w z ro ­
ście d rożyzny artyku łów  p ierw szej 
potrzeby jest nie do w ytrzym an ia : 
lO ^ -w y  dodatek drożyźn iany dla 
p racow n ików  i dla em ery tów  jest 
koniecznością, bez k tóre j ilu zory ­
czne stają się w ys iłk i oddłużen io­
we.

Jeże li b y łyb y  trudności natury 
form alnej —  w ładze  Zakładu m a­
ją n iew yzyskane pragm atyczne u- 
prawnienia do znacznego p o w ięk ­
szenia zas iłków  ogólnych i w  ten 
sposób m ogą w yrów n ać  w  okresie 

przejściow ym  p obory  urzędn icze i 
zaopatrzen ia  em erytalne.

Następnym  postu latem  —  to  
zabezp ieczen ie  in teresów  p racow  - 
n ików  Zakładu w  zw iązku  z zap o ­
w iedzianą reform ą podatkow ą.

W reszc ie  Z w ią zek  musi kon ty­
nuować w ys iłk i ku pozytyw nem u  
rozw iązyw an iu  spraw y aw ansów  
i ca łkow ite j likw idacji k a tego ­
rii p racow n ików  kon trak tow ych  
przez zaszeregow an ie  tych  p ra ­
cow ników , k tó rzy  dłużej niż rok  
pracują w  Zakładzie.

N ie  m ieliśm y zamiaru w y c z e r ­
pyw ać ca łego program u Zw iązku : 
pozostaje jeszcze szereg innych 
spraw  i postu latów , k tó re  n iew ą t­
p liw ie  będą załatw iane. A le  w y ­
m ienione prob lem y uw ażam y jed ­
nak za najw ażniejsze i najp iln iej­
sze. Na te spraw y będziem y p rze ­
de w szystk im  zw raca li uwagę. T o  
są k o n i e c z n o ś c i  zw ią z ­
kow e.

...Nie może być 14 polityk personalnych w Za­
kładzie. Stosunek do pracowników, do Związku, 
reguluje tylko i wyłącznie naczelny dyrektor...

(Oświadczenie p. Naczelnego Dyrektora przedstawicielom Za­
rządu Głównego Związku). Patrz artykuł: „Przełożeni czy ka­

cyki?" stronica 7.



Awans raz na 10 lat?
P o d  tym  tytu łem  ukazał się w 

grudniowym  czy styczn iowym  nu­
m erze „N aszych  spraw “ artykuł, 
w  którym  autor, po  p rzep row ad ze­
niu głębokiej ana lizy  naszych sto­
sunków, dochodzi do tego, trzeba 
przyznać, bardzo umiarkowanego 
postulatu —  awans raz na 10 lat. 
N ie  m ożna odm ówić autorow i tego 
artykułu pow ażnej zasługi —  
p ierw szego sform ułowania kon­
kretnego, cy frow ego, naszych p o ­
trzeb awansowych. M ożna rów nież 
zrozum ieć, że autor dał siię zasu­
gerować zgrom adzonym  starannie 
liczbom. Istotnie, naw et p rzy  tym, 
w yją tkow o  skromnym założen iu  
Zakład  musiałby awansować co ­

rocznie, przynajm niej w  ciągu n a j­
b liższych  5 lat po 250 pracowników  
t, j. p rzesz ło  15% personelu. N ie 
jest to  moment bez znaczenia, nie 
można, form ułując postulat, p rze jść  
do porządku nad konsekwencjam i 
p rzy ję tego  założenia, nad realną 
rzeczyw istością, nad m ożliw ościa­
mi Zakładu.

Lecz... m edal ten ma i  drugą 
stronę. C zy  można p rze jść  do  p o ­
rządku nad sytuacją personelu?

Jeże li liczba za ległych  aw an­
sów, jak podano w  pow ołanym  a r ­
tykule, wynosi lub nawet p rzek ra ­
cza 500, n ie licząc bieżących, to:

1) ze stanowiska Zakładu moż­
na utrzymywać, że tak znacznych 
zaległości niepodobna odrobić w 
ciągu 1 lub 2 lat;

2) ze stanowiska personelu —  
że pracownik, któremu awans na­
leży sią już od 5 —  8 lat, nie może 
na ten awans czekać jeszcze 5 lat.

N ie  jest w iną pracowników , żc 
w  dziedzin ie awansowej wyrasta 
w  ciągu 5 —  8 la t praktycznego 
wstrzym ania awansów  n ieprzeby­
ta dżungla. Pracownik, który już 
od szeregu lat otrzym u je pobory, 
n iewspółm ierne do zajm owanego 
stanowiska i pełnionych obow iąz­
ków, nie m oże nadal, p rzez  kilka 
la t jeszcze, być źródłem  n iespra­
w ied liw ych , szkodliw ych  dla same­
go Zakładu, choć tak łatwych, o- 
szczędności. Ten  stan rzeczy  musi 
być z likw idow an y jak na jp rędze j. 
Im  szybciej, tym  lep ie j dla p raco­
wnika i  dla Zakładu. Boć tu p rze ­
c ież  m ow a o pracownikach, k tó­
rych  awanse n ie b y ły  kw estiono­
wane, ty lko  —  odkładane z braku 
etatu w  niesłychanie skompreso­
wanym  budżecie.

I nie m ów im y już w ięcej o a- 
wansie raz na 10 lat. N iech  nas p o ­
sądzają  o  dem agogię, a mimo to 
będziem y utrzym ywać, że kariera  
urzędnika, rozpoczynającego pracę 
w  X I I  grupie p łac i p rzechodzące­
go na em eryturę, po 35 latach ucz­
ciw ej pracy, w  IX , nie jest ani o l­
śniewająca, ani pociągająca, ani 
pocieszająca.

A  je że li już kogoś taka kariera 
o lśn iew a —  no to z ły  in teres zrob i 
Zakład, kom pletu jąc personel z 
pracowników , k tó rzy  m ają  takie 
n iew ygórow ane aspiracje. Już ta­
ki pracownik prochu nie wym yśli, 
taki personel nie podciągnie Z a ­
kładu w zw yż.

P r zy  sposobności pozw o lę  sobie 
na pewną dygresję.

Byłem  obecny na pewnej uro­
czystości pracow n iczej w  jednym  
z banków państwowych. P rzem a­
w ia ł naczelny dyrektor tego ban­
ku. M . in. wspom niał o  awansach. 
W yg ło s ił pogląd, że pracownik 
bankowy powinien awansować 
przeciętnie i normalnie co trzy la ­
ta, i że w  zw iązku z tym  po lec ił w  
przedkładanych  wnioskach aw an­
sowych podaw ać m. in. datę ostat­
niego awansu kandydata. R o zp a ­
tru jąc wnioski, opracowane zgod ­
nie z tym poleceniem , ze zd z iw ie ­
niem stw ierdził, że znaczna część 
personelu n ie awansowała od 5, 7 
a n aw et w ięce j lat. Zarządził p rze ­
to przed łożen ie sobie listy praco­
wników, k tórzy  nie awansowali 
dłużej niż od la t 5 oraz w yjaśn ie­
nia pow odów  tego stanu rzeczy , 
n iezw ykłego wg. zdania p o w o ły ­
wanego tu, n iew ątp liw ego autory-

Przed niedawnym czasem klasa 
pracująca uniknęła jeszcze jedne­
go obciążenia swych zarobków. 
Tym razem inicjatywa wyszła ze 
strony kilku samorządów miej­
skich z Warszawą na czele, które 
chciały uzyskać fundusze na in­
westycje drogą wprowadzenia no­
wego podatku i to w poważnej 
wysokości, bo 3% od dochodów. 
Oczywiście od dochodu teoretycz­
nego, brutto, obciążonego już nie­
zliczonymi podatkami, opłatami, 
składkami i t. d.

Projekt nowego podatku wy­
wołał kategoryczne sprzeciwy za­
interesowanych: m. in. Unia Zwią­
zków Zaw. Pracowników Umysło­
wych w liście otwartym do po­
słów i senatorów wypowiedziała 
się zdecydowanie przeciw nowe­
mu obciążeniu zarobków i to w 
dodatku w okresie wzrastającej 
drożyzny. Na komisji senackiej za­
proszony jako rzeczoznawca kol. 
Gacki zajął analogiczne stanowi­
sko.

Ja k  wiadomo z prasy, przeciw­
ko pomysłom działaczy miejskich 
wystąpiły „wszystkie stany". Ró­
wnież Rząd przez usta wicepre­
miera Kwiatkowskiego wypowie­
dział się negatywnie. Projekt zo­
stał odrzucony.

Warto się jednak zapoznać za­
równo z oświadczeniem wicepre­
miera Kwiatkowskiego oraz z jed­
noczesnymi niemal enuncjacjami 
prasowymi. Rzucają one bowiem 
światło na zamierzenia rządowe 
w dziedzinie podatkowej, tak ży­
wo nas obchodzące.

Otóż powodem negatywnego 
stanowiska Rządu jest projekto­
wana na jesieni reforma podatko­
wa. Chodzi głównie o podatek

tetu. O kaza ło  się, że w  w iększości 
w ypadków  ni ea wans o wam i e tych 
pracowników  było  rzeczow o uza­
sadnione. N ie  będę p rzy tacza ł p o ­
wodów  (wśród których  brak eta ­
tów  nie b y ł w spom niany). P rze jd ę  
do sensu m oralnego te j historii, 
k tóry w  naszych warunkach w y ­
gląda na bajeczkę, a  za k tórej ści­
słość ręczę. Faktem  jest, że na­
czelny dyrektor pokrewnej nam 
instytucji uważa, że:

1) pracownik, poważnie traktu­
jący swoją pracą, powinien awan­
sować co trzy lata ( a  nie raz na 
10 la t);

2) że władze tej instytucji za­
interesowały sią również tym, dla­
czego licznych pracowników od 
dłuższego czasu nie przedstawio­
no do awansu.

C zy nie należa łoby życzyć so­
bie, w ięcej, oczekiwać, że w ładze  
naszej instytucji:

specjalny płacony od wszelkich 
dochodów ze źródeł publicznych. 
Ja k  wiadomo podatek ten miał o- 
bowiązywać w myśl dekretu Pre­
zydenta Rzplitej przez 2 lata, t. j. 
do końca 1937 r. i z dn. 31 grudnia 
automatycznie powinien wyga­
snąć. Mimo to w budżecie pań­
stwowym na rok 1937-38 przewi­
dziane są wpływy z podatku spe­
cjalnego w takiej wysokości, jak­
by czas pobierania podatku spe­
cjalnego miał być przedłużony 
przynajmniej do końca okresu bu­
dżetowego, t. zn, do 31 marca 
1938 r.

Z zapowiedzi pana wicepremie­
ra wynika, że podatek specjalny 
będzie skasowany (nie wiemy tyl­
ko czy od 1.1.38 czy też od l.IV,38) 
i zastąpiony zreformowanym po­
datkiem dochodowym, przy czym 
powiększenie podatku dochodo­
wego ma być mniejsze niż obecnie 
wynosi podatek specjalny.

Wobec tego, że podatek docho­
dowy został b. znacznie podnie­
siony łącznie z wprowadzeniem 
podatku specjalnego, skala tego 
podatku, ponownie podniesiona, 
będzie b. wysoka. Podatek docho­
dowy mają płacić również urzęd­
nicy państwowi, którzy jak wia­
domo od reformy uposażeń w 1934 
r. podatku nie płacili, otrzymując 
uposażenie netto.

Niezależnie od tego mówi się o 
nowej pożyczce wewnętrznej. U- 
stawa o Funduszu Obrony Naro­
dowej przeznacza, jak wiadomo, 
na cele wojskowe 1 miliard zło­
tych w ciągu 4-ch lat. W roku bie­
żącym na F. O. N. przeznaczono 
wpływy z pożyczki francuskiej.

W przyszłym roku prawdopo-

1) zainteresują sią, dlaczego li­
czni pracownicy, wielokrotnie 
przedstawiani do awansu, od lat 
awansu tego nie mogą sią docze­
kać;

2) zbadają, czy zawsze rzeczo­
we wzglądy powodowały, że in­
nych pracowników nawet nie 

przedstawiano do awansu;
3) szybko i radykalnie rozwiążą 

tą bolączką, która zniechęca pra­
cowników, pełnych sił i zapału, a 
nie daje bodźca tym, którzy może 
dziś ospale wywiązują sią ze 
swych obowiązków, lecz przy in­
nej polityce, zdobędą sią na po­
ważniejsze wysiłki, przysłużą sią 
Zakładowi i zasłużą na awanS,

Zapewne, zw iększy to koszty 
adm inistracyjne Zakładu, lecż w  
znacznie w iększym  stopniu p o ­
w iększy sprawność Instytucji. Nie 
mówiąc o słuszności i t. p. —  to się 
poprostu opłaci.

M.

dobnie trzeba będzie sięgnąć do 
pożyczki wewnętrznej, którą — 
już z góry można przewidzieć — 
pokryje w przeważającej części 
klasa pracująca.

Ja k  więc się przedstawia na tle 
tych zamierzeń sytuacja pracow­
ników P. Z. U. W.?

Zniesienie podatku specjalnego 
z jednoczesnym powiększeniem 
podatku dochodowego może się 
odbić niekorzystnie — w zależno­
ści od stopnia podwyżki podatku 
dochodowego — na tych pracow­
nikach, którzy korzystają ze zwro­
tu podatku przez Instytucję. Tyl­
ko zniesienie podatku specjalnego 
bez powiększenia podatku docho­
dowego, którego Instytucja zwra­
cać przecież nie będzie, mogłoby 
być ulgą.

Inne grupy pracowników na za­
powiedzianej reformie mogą zy­
skać, jednak w razie wypuszcze­
nia nowej pożyczki wewnętrznej 
— na długie miesiące nie tylko nie 
odczują ulgi, ale w zależności od 
wysokości i warunków tej pożycz­
ki mogą nawet swe dochody po­
mniejszyć.

Ponadto nie bez znaczenia jest 
fakt, że podatek specjalny choć 
dla pracowników nadmiernie cięż­
ki miał jednak charakter obciąże­
nia przejściowego, podczas gdy 
zreformowany i na nowo podnie­
siony podatek dochodowy będzie 
już oczywiście podatkiem stałym.

Sprawa ta przekracza ramy na­
szego Związku, Unia jednak, a 
zwłaszcza Komisja Porozumie­
wawcza Prac. Państw. Samorzą­
dowych i Prywatnych, winny pil­
nie śledzić "rzebieg prac nad re­
formą podatkową.

Reform y podatkow e



Przebieg Walnego Zjazdu
D oroczny W a ln y  Z jazd  D e lega ­

tów  K ó ł Zw iązku  zaga ił w  dniu 
21 maja 1937 r. P rezes Zw iązku  
kol. G ra jkow sk i tradycyjną formu- 
łą.

N a  sali pełno. P odkow a  stołu 
obrad szczeln ie obsadzona d e le ­
gatami, których  zebrała  się re ­
kordow a liczba  —  37. Jest to w y ­
nikiem rozrostu  Zw iązku, a że  de- 
egaci w yb ieran i są proporc jona l­

nie do ilości członków  K o ła , stąd i 
ilość de lega tów  p ow ięk szy ła  się. 
W o ln e  m iejsca sali w ypełn ione są 
doszczętn ie przez gości, w śród 
których  w idzim y przedstaw iciela  
Pana D yrek to ra  P. U. K. U. p, dr. 
Z. Szym ańskiego, p rzedstaw ic ie la  
Unii w  osobie jej P rezesa  kol. G ry- 
gołajtysa, k o legów  z zaprzy jaźn io ­
nych zw ią zk ów  i licznych  człon ­
k ó w  K o ła  w arszaw sk iego, jakko l­
w iek  nie b rak  i k o legów  z p row in ­
cji. B rak ty lk o  na sali rep rezen ­
tanta w ładz Zakładu. Jak d ow ia ­
dujem y się Pan N acze ln y  D yrek to r 
min. B ron isław  Z iem ięck i, k tó ry  
osobiście m iał być obecnym  na o- 
tw arciu  Zjazdu zachorow ał w  dniu 
Zjazdu, a Pan zastępca N acze ln e ­
go D yrek to ra  dr. M arian F ilipek , 
będąc w  p od ró ży  służbowej p rze ­
słał Z jazdow i życzen ia  na piśmie.

Jak  zw yk le  rozpoczynają  Zjazd 
p rzem ów ien ia  pow ita lne. P ie rw ­
szy ma głos p rzedstaw ic ie l P. U. 
K . U. p. dr. Szymański, k tó ry  o- 
m ów iw szy  społeczny charakter na­
szego Zakładu i stosunek P. U. K. 
U. do zagadnień pracow n iczych  
ż y c zy  Z jazdow i pom yślnych obrad 
i zrea lizow an ia  na naszym  odc in ­
ku hasła podciągn ięcia  Polsk i 
w zw yż.

W ery fik a c ja  m andatów  p rzech o ­
dzi tym  razem  gładko, rów n ież 
szybko Z jazd konstytuuje się w y ­
b iera jąc na p rzew odn iczącego  kol. 
J eżow sk iego  z Lublina.

P o  skończonej uroczystości o- 
tw arcia  Z ja zd  rozpoczyna w łaści­
w e obrady. Zaczyna je spraw ozda­
nie Zarządu G łów n ego  w yg łos zo ­
ne p iz e z  P rezesa  Zw iązku  kol. 
G ra jkow sk iego, k tó ry  ogóln ie 
sch arak teryzow a ł prace Zarządu 
G łów nego  Zw iązku  w  ubiegłej ’■ a- 
dencji, co następnie rozw inął b. 
szczegółow o sekretarz generalny 
kolega Banasiński. W  dalszym  
ciągu Z ja zd  wysłuchał sprawo­
zdania K . W . P. (kol. P rezes 
A n tos iak ), kom isji oddłużen io­
w ej (kol. M oniuszko), następnie 
R a d y  Zw iązku  (kol. H andw erg) i 
kom isji R ew izy jn e j (kol. K am iń ­
ski). N a prośbę znużonych d e le ­
gatów  przew odn iczący zarządził 
krótką p rzerw ę; po w znow ie­
niu obrad rozpoczyna się d łu­
ga dyskusja k tóre j de legaci scha- 
rak a teryzow a li nasze p o trzeb y  i 
bolączk i. Dyskusja ta by ła  m ate­
ria łem  który przerob iony w  ko- 
miasjach p rzekszta łc ił się następ­
nie w  uchwały i rezo lucje Zjazdu.

P o  w yczerpan iu  dyskusji Z jazd 
uchwalił jednom yślnie ustępu ją­
cym  w ładzom  Zw iązku  absoluto­
rium, a następnie —  o lbrzym ią 
w iększością  g łosów  —  p od z ięk o ­
w an ie za ow ocn ą  pracę. N a tym

p ierw szy  dzień  Zjazdu zak oń czo ­
no.

2-gi dzień  Zjazdu w ype łn ion y 
b y ł obradam i kom isyj Zjazdu. W y ­
łon iono trzy  kom isje: ogólną, f i ­
nansową i.... k tóre  obradow ały do 
w ieczo ra  przerabia jąc m ateriał do ­
starczony p rzez Zarząd G łów n y  
Zw iązku, Zarządy K ó ł lub poszcze­
gólnych delegatów . Szczegó ln ie 
dużą ilość pracy m iała z natury 
rzec zy  kom isja ogólna zajmująca 
się zagadnieniam i pracy i p łacy 
personelu  Zakładu. Kom isja  ta za ­
kończy ła  całodzienne obrady w  
nocy.

T eg o ż  dnia w  godzinach popołu ­
dniowych odbył się krótk i, jak 
zw yk le , bo  parogodzinny Zjazd 
Fundacji.

W ieczo rem  odbyła się wspólna 
w iecze rza  ko leżeńska połączona z 
pożegnaniem  p rzez dzia łaczy 
zw iązk ow ych  kol. Erdmana, b. se­
kretarza  genera lnego Zw iązku, a 
ostatnio redaktora  „N aszych  
Spraw ", k tó ry  opuścił naszą In sty ­
tucję.

T rze c i dzień  obrad w yp e łn iły  w  
całości obrady plenum Zjazdu.

W n iosk i kom isyj zjazdow ych  po 
k rótk ie j zw yk le  dyskusji b y ły  u- 
chwalane przew ażn ie jednom yślnie 
Tem niem niej o lbrzym i m ateriał 
p rzygo tow an y p rzez  trzy  kom isje 
z ja zd ow e b y ł taki duży, że mimo 
obradowane bez p rze rw y  obiado­
w ej ten punkt porządku dzienne­
go przeciągnął się do godz. 19-tej.

W reszc ie  przystąpiono do w y ­
boru w ładz Zw iązku.

N a P rezesa  Zw iązku  w ys ta w io ­
no jedną ty lk o  kandydaturę kol.

G ra jkow sk iego, dotychczasow ego  
Prezesa, k tóra  w  tajnym  g łosow a­
niu uzyskała 32 głosy na 37 g ło ­
sujących. W o b e c  tego. że w  w y ­
borach zeszłorocznych  kol. G ra j­
kow ski uzyskał 18 g łosów  na 32 
delegatów , w idać, że roczna praca 
ko leg i P rezesa  spotkała się z u- 
znaniem  delegatów .

Przystąp iono z ko le i do g łoso­
wania na członk ów  Zarządu G łó w ­
nego. K o l. G ra jkow sk i po u p rze­
dnich pertraktacjach  z delegacją  
K o ła  W arszaw sk iego  ośw iadcza, 
że pragnie dla pogłęb ien ia  konso­
lidacji Zw iązku  w id z ieć  w  składzie 
Zarządu p rzedstaw ic ie la  zarządu 
tego  koła. N ies te ty  porozum ienia 
w  tym  w zg lęd z ie  z delegacją  w a r­
szawską nie uzyskał, gdyż d e le ­
gacja, godząc się na w spółpracę 
z kol. G ra jkow sk im  wysunęła p o ­
stulat obsadzenia w  Zarządzie 
trzech m iejsc p rzez osoby p rzez nią 
wskazane. W o b e c  tego  zgłoszone 
zosta ły  dw ie listy: kol. G ra jk ow ­
skiego i de legacji w arszaw skiej. 
W  głosowaniu przeszli b. znaczną 
w iększością  g łosów  kandydaci 

•skazani p rzez  kol. G ra jkow sk ie­
go.

Następnie przystąpiono do w y ­
b orów  P rezesa  K asy W za jem nej 
Pom ocy. Stanowisko' to  p iastow ał 
od w ielu  la t kol. Antosiak, c ie ­
szący się o lbrzym im  autorytem , 
uznaniem i sym patią ca łego  Z w ią z ­
ku. W iadom em  jednak b y ło  z gó ­
ry, że kol. Antosiak  nadal kandy­
dow ać nie będzie, zresztą  już od 
paru la t nosił się z zam iarem  ustą­
pienia z K asy  a  na zeszłorocznym  
Z jeźd zie  z trudem  dał się Z jazdo-

W  tym  roku sprawa w ydaw a ła  
się beznadziejną. W b re w  p rzew i­
dywaniom  jednak kol. Antosiak  
tym  razem  nie czyn ił trudności i 
po  dw óch  czy  trzech  apelach de­
lega tów  O' przy jęciu  tego  ob ow iąz­
ku raz jeszcze ośw iadczył, że  m a­
jąc na w zg lęd z ie  dobro Zw iązku  
zgadza się na postaw ien ie swej 
kandydatury pod warunkiem  
vszakże, że dla dobra Zw iązku  

będ zie  osiągnięta ca łkow ita  k on ­
solidacja w  łon ie Zarządu G łó w ­
nego i delegacji w arszaw skiej. D łu ­
go trw a łe  oklaski b y ły  od p ow ie ­
dzią Zjazdu.

N ow oob ran y  Zarząd  natychm iast 
p rzystow a ł się do sytuacji ośw iad­
czając, że dla um ożliw ien ia  p oro ­
zum ienia chętnie składa sw e ty l­
ko  co otrzym ane mandaty do d y ­
spozycji Zjazdu.

M im o tak iego  nastroju, tak 
sprzyja jącego porozum ieniu p er­
traktacje idą b. oporn ie: d ługolet­
nie n ieporozum ien ia s tw orzy ły  
sporo zadrażnień  wzajem nej n ie­
ufności itd .; mimo to dobra w ola  
pertraktu jących  i d e lega tów  do­
prow adza  w  końcu do porozum ie­
nia i ustalenia jednej lis ty  kandy­
datów , która, oczyw iśc ie  uzyskuje 
jednom yślne bodaj poparcie Z jaz­
du.

K w estia  Zarządu K asy n ie bu­
dzi żadnych w ątp liw ośc i: kandy­
daci iz kol. Antosiak iem  na czele 
uzyskują pełną jednomyślność.

W reszc ie  w ybrano R adę Z w ią z ­
ku, w  k tóre j każde ko ło  ma swe- 

o rzedstaw ic ie la .
P o  w olnych  wnioskach p rzew o ­

dn iczący późną już nocą zam knął 
trzydn iow e obrady Zjazdu.w i uprosić o p rzy jęc ie  mandatu.

D e k l a r a c j a  Z j a z d u
Kadencja Naczelnych Władz Związku ubiegła w okresie niezmiernie doniosłym dla całego świata 

pracy zarówno pod względem społecznym i ogólno-zawodowym, jak i ekonomicznym.
Aczkolwiek nie na wszystkich odcinkach prowadzonych akcyj klasy pracujące mogły odnieść 

sukcesy, to jednak od stanu bierności i złudzeń przeszły do wzmożonej aktywności i skupienia swych sił.
Warunki społeczne i ekonomiczne w dalszym ciągu są pod znakiem eksperymentów i prób prze­

zwyciężenia kryzysu strukturalnego za pomocą środków, które masom pracującym nic pozytywnego 
nie dały.

Wzrost drożyzny, jaki ostatnio obserwujemy jest nowym niesprawiedliwym przesunięciem w do­
chodzie społecznym na niekorzyść klasy pracującej i dalszym zepchnięciem w dół świata pracy w mieście 
na wsi.

Poprawa gospodarcza, dźwignięcie Polski wzwyż może się dokonać jedynie 

wówczas, gdy masy pracujące odzyskują należny wpływ w  całym życiu społecznym  
i ekonomicznym Państwa.

Mając to przeświadczenie pracowniczy ruch zawodowy zdołał w roku ubiegłym przezwyciężyć 
niewiarę w swoje siły i rozbicie organizacyjne, zajął aktywną i samodzielną pozycję w stosunku do wszy­
stkich zagadnień ogólno-społecznych i ekonomicznych. Wyraziło się to w pierwszym rzędzie w deklaracji 
społeczno-gospodarczej Komisji Porozumiewawczej Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych 
z dnia 10.IX.36 r, w konsolidacji i współpracy z ruchem zawodowym robotniczym oraz w podejmowa­
niu akcyj ekonomicznych.

Walny Zjazd Delegatów Kół Związku Zawodowego Pracowników P.Z.U.W., stojąc na stanowisku 
uchwał Unii i Komisji Porozumiewawczej Związków Pracowniczych, stwierdza konieczność jak najszyb­
szej realizacji tych wszystkich najpilniejszych postulatów, które wysuwane były przez ostatnie Zjazdy na­
szego Związku i Ogół Pracowników.



Ważniejsze uchwały Zjazdu
Uchw ały w  sp ra w a c h  ekonom icznych

Uchw ały  w sp r a w ie  p r a g m a ty k i

U chw ały  w s p r a w ie  a k c j i  
o p r z e s t r z e g a n ie  40  i pó ł-godz in n ego  

ty g o d n ia  p rac y

cych w  inspektoratach od szeregu 
lat na p racow n ików  stałych i o b ­
sadzania nimi w  p ierw szym  rz ę ­
dzie wakujących  stanowisk w  u- 
usam odzieln ionych pow iatach  
w zg lędn ie  w  biurach inspektora­
tów  w ojew ódzk ich ;

2) poczyn ien ia  starań o u jaw ­
nienie e ta tów  biur pow iatow ych  
p rzez uzyskanie drogą ank iety da­
nych co do istotnego, obecnego  
stanu personalnego;

3) ze w zględu  na przeciążen ie 
pracą na leży  zw iększyć  ilość p ra­
cowników  biurowych, zarówno w  
inspektoratach w o jew ódzk ich  jak 
i pow iatow ych .

w ać rów n ież jako w ytyczn e  dla 
komisji.

W a ln y  Zjazd stw ierdza, że tego 
rodzaju  stanow isko podyktow ane 
jest smutnym dośw iadczen iem , o- 
partym  na ostatnio w p row a d zo ­
nych zmianach, dokonanych bez 
w ied zy  reperezen tac ji zaw odow ej, 
jaką jest Z w ią zek  Z aw odow y P ra ­
cow n ików  P. Z. U. W .

W a ln y  Zjazd w zyw a  jedn ocze­
śnie Zarząd  G łów n y  do dalszej 
akcji o ścisłe przestrzegan ie p rzez 
W ła d ze  Zakładu p rzep isów  obo­
w iązu jącej pragm atyki oraz zrea li­
zow an ie ek w iw a len tów  wzam ian 
za ostatnio przeprow adzoną  no­
w elizację .

W yn ik i prac kom isja winna 
D rzed łożyć W alnem u Z jazdow i D e ­
legatów .

U ch w ała
W aln y  Zjazd D e lega tów  K ó ł 

Zw iązku  dom aga się:
1) b ezzw łoczn ego  przyznania 

sta łego  dodatku drożyźn ianego o- 
becn ie niem niej niż 10%  dla pra­
cow n ików  czynnych i em erytów , a 
w  m iarę w zrostu  d rożyzny doda­
tek ten winien być podw yższony;

2) ca łkow itego  skasowania n ie­
zw łoczn ie  podatku specjalnego 
pracow n ikom  czynnym  i em ery­
tom  lub zw rotu  tegoż p rzez P. Z.
U. W .;

3) n iew prow adzan ia  3 %  podat­
ku kom unalnego i skasowania w  
tych  w ojew ództw ach , gdzie został 
już w prow adzony, jak rów n ież 
skasowania daniny szarw arkow ej 
na. rzecz  samorządu tery tor ia ln e­
go;

W a ln y  Zjazd D e lega tów  poleca 
Za rządow i G łów nem u w ystąp ić 
do W ła d z  Zakładu z następujący­
mi żądaniam i w  spraw ie ry cza ł­
tów  kancelaryjnych  i biur p ow ia ­
tow ych :

A . 1) loka le b iu row e na p ow ia ­
tach w inny być w ynajm owane w  
zasadzie na im ię Zakładu i n ie­
za leżn ie od m ieszkania inspekto­
ra pow ia tow ego ;

2) tam, gdzie loka l b iu row y z 
jak ich ko lw iek  w zg lęd ów  pozostaje 
p rzy  imjieszkaniu inspektora p o ­
w ia tow ego  —  czynsz za biuro ob li­
czać n a leży  przynajm niej o 10% 
w yże j niż za m ieszkanie, p rzy 
czym  bezw zg lędn ie  zaniechać n ie­
słusznego i n igdzie n iespotykane­
go liczen ia  czynszu i św iadczeń  
ty lk o  za p o łow ę  pokoju służbo­
w ego , za jm owanego p rzez inspek­
tora  pow ia tow ego ;

3) zaangażowania  specjalnej ob ­
sługi dla biur pow iatow ych ;

4) zw racan ia  w yd a tk ów  za opał 
i św iatło  oraz drobne w ydatk i go ­
spodarcze itp. w  pełnej w ysokości 
w g. rachunków;

B, W sprawie kilometrowego:
1) kalkulacja k ilom etrow ego  

winna być oparta na lokalnych 
cenach przeciętnych  (za leżn ie od 
pory  roku), dn iów k i konnej oraz 
na ilości k ilom etrów , przebytych  
p rzez p racow n ików  terenow ych  w  
podróżach  służbow ych  w  ciągu p o ­
p rzedn iego  roku ka lendarzow ego.

2) w in ien  być  zn iesiony zu peł­
nie n ie życ iow y  przepis obow iązku  
b ew zg lędn ego  w ykorzystan ia  in­
nych środków  lokom ocji, o ile nie 
sięgają one do w szystk ich  miejsc 
ob jętych  marszrutą delegacji,

3) w  tych wypadkach, gdzie ze 
w zg lęd ó w  na lokalne warunki mu­
szą być układane delegacje kom ­
binow ane —  koszty  k ilom etrow e­
go ob liczać należy przynajm niej o 
20%  w yże j od norm y dla trakcji 
konnej o charakterze ciągłym  
(w ięce j niż na 12 godzin jednego 
dnia),

o g ó ln a
4) zw ro tu  za leg łego  dodatku lo ­

kalnego w  tych m iejscowościach, 
gdzie obow iązu je od 1934 r.;

5) dokonywania coroczn ie w y ­
p łat zas iłków  ogólnych  p racow n i­
kom  Zakładu w  ca łkow ite j w yso ­
kości Funduszu 20% -go ;

6) zniesienia nagród indyw idu­
alnych i w szelk ich  specjalnych re- 
muneracyj z rachunku Funduszu 
20% -go ;

7) rozszerzen ia  aw ansów  z u- 
w zględn ien iem  najniżej uposażo­
nych p racow n ików  i dostosowania 
grupy uposażen iow ej do pe łn io ­
nych funkcyj. U stalen ia minimum 
uposażenia netto dla p racow n ików  
Zakładu w  w ysokości zł. 200.— ;

8) b ezw g lędnego  przestrzegan ia  
40%  - godzinnego tygodnia pracy.

4) na podstaw ie danych liczb o ­
w ych  z terenu należy dążyć do 
n iezw łoczn ego  podw yższen ia  norm 
k ilom etrow ego  w  zależności od 
w arunków  lokalnych  od 50 —  
100% obecn ie obow iązu jących 
norm,

5) tym, k tó rzy  mają w łasne 
środki lokom ocji, k ilom etrow e p o ­
winno być zw racane za każdy 
przejechany kilom etr.

C. Wsprawie obliczania wydaj­
ności pracy.

1) w ydan ia p rzez Centralne W ła ­
dze Zakładu w  ciągu b ieżącego  
roku, zgodnie z m em oriałem  w n ie ­
sionym w  swoim  czasie do W ła d z  
Zakładu, zasad obliczania wydaj- 

ości i norm pracy personelu  tech ­
n icznego na gruncie z u w zg lędn ie­
niem;

a) u staw ow o obow iązu jącego 
czasu pracy,

b) szczegó łow ego  sposobu za li­
czania do wydajności szacunków 
budow li skom plikowanych,

c) stw ierdzen ia  rozb ió rek  bu­
dow li, rek lam acyj itp. czynności, 
k tórych  za ła tw ien ie nie powoduje 
pom iarów  i sporządzania now ego 
wykazu,

d) ilości k ilom etrów  prze jecha­
nych w  czasie delegacji.

e )  po ry  roku i stanu dróg,
f) uw zględn ien ia  przygotow ań  

na gruncie otrzym anej delegacji 
oraz uporządkowania m ateriału  po 
pow rocie.

D, W sprawie uprawnień pracow­
ników terenowych.

1) udzielan ia 1-dn iow ego, r z e ­
czyw istego  w ypoczyn ku  po ty g o ­
dn iow ej delegacji w zględn ie po p o ­
w roc ie  z każdej delegacji w  porze 
nocnej,

2) za liczen ia  na 1 rok  p racy  te ­
renow ej, ja k o ló  m iesięcy do w y ­
sługi em erytalnej,

3) przyznania dodatku o d z ie żo ­
w ego  dla p racow n ików  teren o ­
w ych  w  każdym  roku na jesieni z 
uw zględn ien iem  b ieżącego,

4) um ożliw ien ie w ykorzystan ia  
u rlopów  w  m iesiącach czerwcu, 
lipcu i sierpniu z uw agi na naj­
mniejsze natężen ie prac w  Z ak ła ­
dzie w  tym  czasie.

3. Uchwały w sprawie pracowni­
ków akordowych.

W aln y  Zjazd D e lega tów  K ó ł 
Zw iązku  domaga się;

1) zaniechania przydzia łu  p rzez 
Zakład św ieżych  pracow n ików , nie 
mających kw a lifikacy j za w od o ­
wych. P rzy jęc ia  p racow n ików  a- 
kordow ych , odpow iada jących  w a ­
runkom pragm atyki, a pracują-

W a ln y  Zjazd D elega tów , s tw ier­
dzając, że obecna pragm atyka
służbowa zaw iera  szereg p rzep i­
sów  k rzyw dzących  p racow n ików  
P. Z. U. W . i  poleca Zarządow i
G łów nem u pow ołan ie do życ ia
specjalnej komisji dla n a leży tego  i 
w szechstronego przepracow an ia  
materiału.

W  chw ili obecnej Zarząd G łó w ­
ny w in ien  ka tegoryczn ie  p rze c iw ­
staw ić się w sze lk im  zmianom
pragm atyki, nie idącym  po linii in­
teresów  pracow n ików , aż do chw i­
li w ystąp ien ia  z in icjatywą, opar­
tą na pracach w ym ien ionej w yże j 
komisji.

W  zw iązku  z pow yższym  zg ło ­
szone wnioski, w iążące się ze 
zmianą pragm atyki, n a le ży  trakto-

W a ln y  Zjazd D e lega tów  s tw ier­
dza, że jedyną normą, regulującą 
pracę p racow n ików  w  P. Z. U. W . 
jest 40%  - godzinny tydzień  p ra ­
cy.

Zarząd G łów n y Zw iązku  w inien 
dążyć do zniesienia w szelikch  ob li­
czeń technicznych w ydajności pra­
cy, z w y ją tk iem  prac terenow ych  
oraz do przestrzegan ia  7-godzinne- 
go dnia pracy w ykorzystu jąc 
w szystk ie środki, jakim i dysponu­
je, a m ianow icie ;

a) zw rócen ie  się z odpow iednim  
m em oriałem  do W ła d z  Zakładu,

b) w  w ypadku  braku skutków  
—  za łożen ie  form alnego protestu

1) Kom isja uchwala pokryć w y ­
datki na nadzw yczajny zjazd, k tó ­
ry się odbył w  styczniu rb. w  w y ­
sokości 4.233,04 przez specjalne

W a ln y  Zjazd D e lega tów  K ó ł 
Zw iązku  za leca  Zarządow i G łó w ­
nemu dążen ie do:

1) zrea lizow an ia  uchwały o 
tw orzen iu  na terenach kom isyj p o ­
rozum iew aw czych  ze zw iązkam i

u W ła d z  Instytucji i N adzorczych ,
c) w  razie  braku defin ityw nej 

odpow iedzi —  zw rócen ie  się do 
odpow iednich  organów  państw o­
wych, m ajaących za zadanie p rze ­
strzeganie p raw  pracow n ików .

Jako dalszy etap akcji, Zarząd 
G łów n y  Zw iązku  w inien zw ołać  
N adzw ycza jn y Zjazd D elega tów  
dla pow zięc ia  uchw ały o zakazie 
pracy w  godzinach nad liczbow ych, 
zgodn ie z planem  akcji, nakreślo­
nym dla p racow n ików  terenow ych  
w  uchwale zeszło rocznego  (1936) 
W a ln ego  Zjazdu. R ea lizac ję  tej u- 
chw ały W a ln y  Z jazd uważa za 
najpilniejsze zadanie dla Zarządu 
G łów nego  Zw iązku.

za leżności od w ysokości poborów  
w  4-ch ratach poczynając od 1 
w rześn ia  1937 r.

p racow n ików  ubezpieczeń  spo łecz­
nych i pryw atnych;

2) zak tyw izow an ia  pracy K ó ł w  
Radach O kręgow ych  Unii;

(dokończenie na str. 5-ej)

U chw ały  w sp r a w ie  w aru n k ó w  pracy  
pracow n ik ów  teren o w y ch

K o sz ty  Z jazdu  N ad z w y cz a jn e g o
opodatkow anie się cz łonk ów  w

U chw ały  w sp r a w a c h  o rg an iza c y jn y ch



Moralność a emerytura
K to b y  się m ógł spodziew ać, że 

ostatnia zm iana pragm atyk i w y ­
w o ła  na naszym teren ie f ilo zo fic z ­
ną dyskusję na tem at moralności?

A  jednak tak jest!
27 p racow n ików  Zakładu odm ó­

w iło  p rzy jęc ia  nowych, gorszych  
w arunków  pracy i w  konsekw en­
cji tego  zosta li zem erytow an i, 
U czyw iśc ie , nie po 35 latach, jak 
to  norm alnie powinno m ieć m ie j­
sce. W  gronie tych now ych  em e­
ry tów  zna leźli się ludzie m łodzi 
i n iew ątp liw ie  zdoln i do pracy.

F ak t ten nie przem inął bez 
echa, w yw o ła ł liczne, często n ie­
oczek iw ane kom entarze. M ięd zy  
innymi dały się słyszeć głosy, —  
nad którym i nie m ożna przejść do 
porządku, że ten stan rzeczy jest 
niemoralny, szkod liw y dla Instytu ­
cji, nie do utrzym ania na przysz­
łość...

Zastanów m y się trochę nad tym.

A  w ięc  n iem oralnym  jest, jeże li 
pracow nik, zdo lny do pracy, p o ­
biera em eryturę. Dlaczego w ta­
kim razie Instytucja z takim  ro z ­
machem w  ciągu ostatnich lat ze- 
merytowala nie kilkunastu, a pa- 
ręset pracowników, k tó rzy  jeszcze 
p rzez szereg lat m ogli z pożytk iem  
dla Zakładu pracować i jako em e­
ryc i pracują w  innych w arszta ­
tach p racy? Jaka jest różnica m o­
ralna m iędzy przedw czesnym  ze- 
m erytow an iem  z urzędu a p rze j­
ściem  na em eryturę z inicjatywy 
pracownika?

Chyba ty lk o  jedna. D la p racow ­
nika, em erytow anego  w b rew  jego 
w oli, jest to  zaw sze c iężk ie  p rze j­
ście życ iow e, często  katastrofa, dla 
pracownika, k tó ry  sam na to się 
decyduje, fak t ten nie pociąga za 
sobą tak groźnych  konsekw encyj. 
A  za tym, chcąc być konsekw en ­
tnym, na leża łoby stw ierdzić , że

m o ra ln y m  j e s t  to , co j e s t  d la  
p raco w n ik a  n ie k o rz y s tn e ,

nie m oralną jest ta sama rzecz, 
jeże li ona p racow n ikow i nie p rzy ­
nosi k rzyw dy.

W  konsekw encji stosowania 
dwóch m iar m oralności musimy 
nieuchronnie dojść do m oralności 
m urzyńskiej.

Zostaw m y w ięc  lepiej na ubo­
czu zagadnienia filo zo ficzn o  - m o­
ralne.

R ozpa trzm y sprawę ze stano­
wiska interesu Zakładu.

I z tego  punktu w idzen ia  nie na­
le ży  w yprow adzać  zbyt pohopnych 
w niosków . Bo jakże?  Kilkunastu 
m łodych, zd row ych  ludzi p rzez 
dłuższy czas czerpać będzie  za ­
opatrzen ie em eryta lne z funduszów 
Zakładu. N ie  m ożna u trzym yw ać 
że to jest dla Zakładu korzystne. 
S trata Zakładu jest oczyw ista. 
L e c z  nie zapom inajm y, że  ta no-

( dokończenie na str. 4-ej)

3) stałego inform owania K ó ł o 
w szystk ich  uchwałach i akcjach 
podejm ow anych  p rzez Unię i K o ­
misje Po rozu m iew aw cze  Z w ią z ­
ków  Pracow n iczych ;

4) zam ieszczan ia w  „N aszych  
Spraw ach11 artyku łów  i w iadom o­
ści z życia  i działa lności bratnich 
organizacyj zaw odow ych ;

5) W  sprawach ogólno - zw ią z ­
kow ych  W a ln y  Zjazd oczeku je od 
W ła d z  Zw iązku  ścis łego w sp ó ł­
działania z innymi organizacjam i 
pracow n iczym i w  rea lizac ji uchwał 
Unii i Kom isji Porozum iew aw cze j 
Z w ią zk ów  Zaw . Prac. Umysło. 
wych.

W  szczególności zgodnie z u- 
chwałam i ostatn iego dorocznego

R e z y g n a c ja  kol. E rd m a n a
1. W a ln y  Z ja zd  w  zw iązku z za- w yraża M u gorące podziękowanie 

pow iedzianym  ustąpieniem kol. za Jego wysiłki, położone w  pra- 
Konstantego Erdmana ze stanowi- cach zw iązkow ych  dla dobra zrze- 
ska redaktora „N aszych  Spraw " szonych K olegów .

simy pam iętać, że p rzed w czes­
nych em erytów , tw o rzy  przede 
wszystkim  z w łasnej w o li p raco ­
dawca. I to nie ty lko  u nas. Są ta ­
kie tereny gdzie z in ic ja tyw y w łas­
nej pracow n ik  w  żadnym  p rzypad­
ku nie m oże zostać em erytow any,

a jednak... m łodocianych em ery­
tów  jest co niemiara.

D la tego  też nie obaw iam y się, 
że 27 m łodych, zdrow ych  em ery­
tów, k tórych  św ieżo  w yda ł na 
św iat nasz Zakład, postaw i przed 
nami

p ro b lem  zm iany  przep isó w  
e m e ry ta ln y c h

w a partia em ery tów  stanow i ty lko  
p o łow ę  jednej transzy, zw o ln io ­
nych z P. Z. U. W . w  jednym m ie­
siącu październ iku  1935 r. w  jednej 
ty lk o  W arszaw ie . A. w ięc  nie jest 
to najw iększa strata jaką Zakład 
poniósł w  ostatnich latach. P r zy ­
pomnijmy, że z 59 pracow n ików  b. 
Zakładu m. st. W arsza w y  Zakład 
zem erytow a ł (bądź zw oln ił) 29 
pracow n ików , t. j. p o łow ę  p rze ję ­
tego personelu, p rzy  czym  w śród 
pozbawionych pracy w brew  sprze­
ciw om  K ierow n ik a  S to łecznego  
Inspektoratu jest zdecydow ana 
w iększość ludzi nie ty lko  zdatnych 
do pracy, ale i b. dobrych p racow ­
ników. Jednocześn ie p rzy jm ow a­
no innych.

G dzie w ted y  była  m oralność lub 
interes Zakładu?

I d la tego jeże li m ów im y o zaga­
dnieniu m łodych em erytów , to mu­

w kierunku pogarszającym .
N ie obaw iam y się d latego, że 

bez naszej zgody zm ien ić ich nie 
można, a jesteśmy pewni, że zgo­
dy pracowniczej na takie zmiany 
nie będzie. Postaw ien i w  sytuacji 
przym usowej w yb ie rzem y zem ery- 
tow an ie wg. dotychczasow ych  
przep isów . 1 nad tym  nie ma co 
dyskutować.

1 d latego nasze re fleksje  z ostat­
nich w ypadków , idą w  odmiennym 
kierunku: usunąć przyczyny, skła­
niające pracowników do opuszcza­
nia instytucji po przepracow aniu  
w  niej 10 lat!

N ie  m ożna zapom inać, że w  w y ­
ją tkow ych  ty lk o  w ypadkach  p ra­
cow nik m oże przejść na em erytu ­
rę z w łasnej in icjatyw y, a w  k a ż ­
dej ch w ili taioże być zw oln ionym  
z in ic ja tyw y Zakładu.

D la pracow n ika  przejście do­
brow olne na emeryturę — to osta­
teczność. M ając znośne warunki 
pracy i jak ie tak ie w id ok i na p rzy ­
szłość n igdy pracow n ik  nie zd ecy ­
d u j  się na porzucen ie Zakładu. 
A  za tym  Instytucja ma możność 
przeciw dzia łan ia  ucieczce p ra c ow ­

n ików  na em eryturę naw et w  tych 
n ielicznych  w ypadkach, zdarza ją ­
cych się w  norm alnych warunkach 
raz na dziesięć lat lub rzadziej, 
k ied y pracow n ik  m oże to uczynić.

I je że li będziem y rozpa tryw ać 
p rzyczyn y decyzji 27 p racow n ików  
k tó rzy  Zak ład  opuścili, to zauw a­
żym y zupełn ie w yraźn ie  2 ogniska 
prow incjonalne, k tóre  dostarczyły  
ostatnio na jw iększego  kontyngen­
tu em erytów . Są to ośrodki w  k tó ­
rych panują w idoczn ie stosunki 
nienorm alne, skoro pracow n icy
stamtąd uciekają, a chyba w  m o­
żliw ościach  czujnej a w n ik liw ej, 
spraw ied liw ej społeczn ie po lityk i 
personalnej Zakładu leży  zarówno 
znajomość tego  stanu rzec zy  jak 
i jego unorm owanie.

Indyw idualne m otyw y now ych  e- 
m erytów  też  w  w iększości w yp ad ­
k ów  m ogły być uw zględn ione 
p rzez Zakład...

N iech  w ięc  na tą drogę w k ro ­
czy Zakład  —  a nie będzie  30-let- 
nich „em ery tó w "!

N ie  będzie  w ted y  potrzebna 
dyskusja o moralności!

im

Obrady Rady P. Z. U. W.
Obradująca w m-cu czerwcu Rada 

Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych poświęcona była głównie 
sprawie zatwierdzenia zamknięć rachun­
kowych Zakładu za rok 1936. Mimo tego

specjalnego charakteru posiedzenia R a­
da i jej S tała Komisja znalazły dość 
czasu, aby poruszyć pewne sprawy, ży­
wo obchodzące personel Zakładu. Do 
takich spraw należy przede wszystkim

■ podw yższenie  kredytu  od łużen iow ego
Zjazdu n/Związku n a leży dążyć 
do:

1) p rzyw rócen ia  zasad dem o­
kracji w  pow oływ an iu  ciał usta­
w odaw czych  i sam orządowych.

2) p rzyw rócen ie  pełnego samo­
rządu w  ubezpieczen iach  spo łecz­
nych,

3) p rzec iw staw ien ia  się w sze l­
kim  projektom , zm ierzającym  do 
narzucania ustawodaw stw a socja l­
nego sprzecznego z interesam i 
k lasy pracującej,

4) obrony praw a do strajku, o- 
brony dzia łaczy  zw iązkow ych  
przed  represjam i,

5) jak najszybszego zwołania 
Kongresu Pracow n iczego ,

6) zachowania p rzez p racow n i­
czy ruch zaw od ow y  ca łkow ite j 
n iezależności od w szelk ich  orga ­
nizacyj i obozów  politycznych.

o dalsze 150.000 zł., albowiem dotych­
czasowy kredyt, uchwalony na jesiennej 
sesji (400.000 zł. oddłużenie i 100.000 zł.— 
motoryzacja) okazał się, zresztą zgodnie 
z przewidywaniami Związku, niewystar­

czającym. Po zatwierdzeniu tej uchwały 
przez P. U. K. U. Komisja Oddłużeniowa 
będzie mogła załatwić podania tych 
pracowników Zakładu, których oddłuże­
nie zależało od powiększenia kredytów.

O rgaaizacja  placówek powiatowych
z prawdziwą przyjemnością możemy po­
dać do wiadomości Czytelników, że wie­
lokrotnie poruszana w „Naszych Spra­
wach" kwestia zasadniczej organizacji 
placówki powiatowej zaczyna wchodzić 
w stadium pozytywnych zarządzeń.

Wstępem do tego jest uchwała Rady 
powiększająca etat placówek powiato­
wych o 46 stanowisk kancelaryjnych.

Po zatwierdzeniu tej uchwały przez 
P. U. K. U. Zakład zaangażuje 46 pra­
cowników na najbardziej przeciążone 
powiaty, przy czym — mamy nadzieję —

uwzględni w pierwszym rzedzie odpo­
wiednich pracowników akordowych, któ­
rzy długoletnią pracą za kilkadziesiąt 
złotych miesięcznie zdobyli sobie prawo 
do stałej pracy w Zakładzie.

Jeżeli Rada w dalszym ciągu kroczyć 
będzie po obranej drodze, a władze 
centralne wydadzą instrukcje regulujące 
a głównie upraszczające pracę powiatu, 
to istotnie można się spodziewać, że w 
niedługim czasie placówka powiatowa 
Zakładu będzie naprawdę zorganizowa­
na i zdolna do normalnej pracy.

P. U. K . U. przywrócił k re d y t  
na  p r z e sz a c o w a n ie

Państw. Urząd Kontroli Ubezp. przy­
wrócił w '■udżecie Zakładu kredyt zł.
100.000 na przeszacowania.

W związku z tym należy się spodzie­
wać zaangażowania nowych techników

szacunkow-^h. Polecamy uwadze władz 
H kolegów, którzy mimo dobrych wy­

ników pracy zostali w latach ubiegłych 
mechanicznie zredukowani.



Sanacja rynku ubezpieczeniowego
Projekty Państw . U rzę d u  Kontroli U bezp ieczeń

Słynny krach Fen iksa z dn, 8.IV . 
36 w  W iedn iu  —  stał się sygnałem  
do rozpoczęc ia  gorączkow ych  prac 
organizacyjnych na odcinku ubez­
p ieczen iow ym  w e  w szystk ich  tych 
państwach, gdzie obyw a te le  zosta ­
li poszkodow an i przez działalność 
upadłego tow arzystw a.

Do rzędu tych państw  należy ró ­
w n ież i Po lska; z tą  jednak różn i­
cą, że  o ile gdzie indziej sprawa 
Feniksa zm ieściła  się w  ramach 
salw ow ania in teresów  u bezp ieczo ­
nych — ■ to u nas ob jęła  ona daleko 
szerszy prob lem  —  organizacji ca­
łego  przem ysłu  u b ezp ieczen iow e­
go.

S ta ło  się tak dlatego, że organ i­
zacja przem ysłu  tego  jest w  Po lsce 
w yb itn ie  n iezdrow a. O ile  gdzie in ­
dziej sprawa Fen iksa ro zp a tryw a ­
na by ła  jedyn ie jako bankructw o 
poszczegó lnego  tow arzystw a  —  to, 
przeciw n ie, u nas stała się ona 
faktem  uw ypukla jącym  niski p o ­
ziom  naszego przem ysłu  u bezp ie­
czen iow ego  i asumptem do pod ­
ciągn ięcia poziom u tego  p rzem y­
słu w zw yż.

Tem u  też  zaw d zięczać  należy 
pouczające w idow isko, jak, m iano­
w icie , p ro jek ty  re form y op racow a­
nej p rzez  P. Ll. K . U, pod  k ie row ­
n ictwem  p. Fab ierk iew icza , p o ­
myślane g łęboko  i tra fn ie oraz 
poddane z rzadką u nas szczero ­
ścią pod dyskusję pob liczną są —  
od blisko 3 k w arta łów  —  nie ty le  
tem atem  dyskusji, co okazją  do 
szykan i intryg, przyjm ujących 
n ieraz postać zw yk łego  sabotażu.

Racjonalna organizacja p rzem y­
słu u bezp ieczen iow ego  nie jest r z e ­
czą dla św iata pracy obojętną. W  
ostatnich czasach m ieliśm y aż nad­
to dow odów , jak obecne m etody 
działania odnośnych p rzedsię­
b iorstw  odbijają się na stosunkach 
pracow niczych . D la tego  nie bez 
pożytku  będzie, jeże li i m y rzuci­
my okiem  na w ytw orzon ą  obecnie 
sytuację.

O tóż —  asumpt do n ic ja tyw y 
P U K U  dał krach Feniksa. Istotn ie 
—  jeśli społeczną funkcją i  celem  
istnienia u bezp ieczeń  jest stab ili­
zacja życ ia  gospodarczego  —  to 
jasnym jest, że w szelk ie wstrząsy 
w  łonie sam ego przem ysłu ubez­
p ieczen iow ego  są nie ty lko  jaskra­
w ym  paradoksem , lecz i klęską, 
k tóra po p rzez ubezpieczonych , 
przem ysł ubezp ieczen iow y i rz e ­
sze jego  pracow n ików , zataczając 
coraz szersze kręgi, odbija się u- 
jem nie na całym  życiu  gospodar­
czym.

Jeśli w ięc  Państwo, k tó rego  p o ­
w ołan iem  jest rozpowszechn ianie 
kultury m aterialnej w śród ob yw a ­
teli, dąży do w zm ocn ien ia  swej 
ingerencji specjalnie w  dziedzinę 
przem ysłu  u bezp ieczen iow ego  —  
to ma po temu u nas w  Po lsce aż 
nadto pow odów .

P ryw a tn y  rynek  u bezp ieczen io­
w y  w  Po lsce jest ca łk ow ic ie  opa­
now any p rzez zagran iczne koncer­
ny, k tó re  w  zac ięte j w a lce  konku­
rencyjnej dochodzą do coraz b a r­
dziej n iew łaściw ych  m etod d zia ła ­
nia. W yn ika jąca  stąd stała d e ficy ­
tow ość ich polskich ekspozytur

pociąga za  sobą p rzede  w szystk im  
■—  p raw ie zupełną likw idację  in i­
c ja tyw y krajow ej, ponadto zaś —  
zw łaszcza  ostatn io w  zw iązku  z 
trudnościam i przekazyw an ia  poza 
granice kraju kw ot p ien iężnych  —  
tendencję do fa łszow an ia b ilansów  
i m askowania de ficytów . R ów n ież  
w ięc  w zg lęd y  ogólno-gospodarcze, 
jak i in teres ubezp ieczonych  k a te ­
goryczn ie dom agają się m ody fika­
cji tego  stanu rzeczy .

O swoich  poglądach  na p o w y ż ­
szy stan rzec zy  dyr. F ab ie rk iew icz  
zapoznał za in teresow anych  po  raz 
p ierw szy  na kon ferencji prasowej, 
zw ołanej w  dn. 9.X .1936 w  P re z y ­
dium R ady  M in istrów . S form u ło­
w a ł on w ów czas  następujące tezy :

1. M usi być usunięty stały stan 
d e ficy tow ośc i na rynku u bezp ie­
czeń na życie , un iem ożliw ia jący 
pow stan ie i rozw ój k ra jow ych  u- 
bezp ieczeń .

2. W y łą czn e  opanowanie rynku 
k ra jow ego  p rzez tow arzystw a  za ­
graniczne nie jest kon ieczne i nie 
jest pożądane.

3. In ic ja tyw a pow ołan ia  zak ła ­
du k ra jow ego  w  form ie tow a ­
rzystw a  akcyjnego pow inna zna­
leźć  przychylne ustosunkowanie 
się i opiekę.

4. Zabezp ieczen ie  in teresów  u- 
bezp ieczonych  musi być  silnie 
wzm ocnione, a sankcje karne za ­
ostrzone.

5. Spraw a tow . Fen iks pow inna 
być rozw iązana w  ten sposób, aby 
jej w p ły w  ujemny na rynek  u bez­
p ieczen iow y  zosta ł zlikw idow any.

M ając na w zg lęd z ie  jak najszer­
szy zakres sanacji panujących na 
rynku stosunków, dyr. F a b ie rk ie ­
w icz nie ogran iczył się do odcinka 
t. zw . ubezp ieczeń  umownych, lecz 
p rzyszed ł do przekonania, że  w  
parze z reorgan izacją  tego  zagad ­
nienia pow inna zna leźć ostateczne 
za ła tw ien ie  sprawa ubezpieczeń  
przym usowych, k tóra  w  r. 1927 
p rzy jęta  zosta ła  jako zasada dla 
całej Po lsk i z w yj. dzieln ic zachod­
nich, gdzie ze w zględu  na liczne 
istn iejące podów czas rozb ieżności 
adm inistracyjne, pozostaw iono  w  
drodze w yją tku  w olną  rękę  tow a ­
rzystw om  pryw atnym  i  regjonal- 
nym zak ładom  publicznym . O sta­
teczna unifikacja tych  odm iennych 
system ów  praw nych  na teren ie  je ­
dnego państwa by ła  oddaw na k o ­
nieczną, to też  dyr. Fab ie rk iew icz  
w łą czy ł ją rów n ież do p ro jek tów , 
m ających być rozw ażonym i p rzez 
ciała ustaw odaw cze.

T e z y  pow yższe, zna lazły  swój 
w yraz  w  czterech  konkretnych  
projek tach  ustaw odaw czych :

1. p raw a o kon troli ubezp ieczeń  
(now ego),

2. ustawy o tow . Feniks,
3. ustawy o funduszu gw aran ­

cyjnym,
4. ustaw y o zakładach  publicz­

nych.
1. P ro jek t nowego prawa o kon­

troli przew idu je p rzede w szystk im :
a) podniesien ie norm kapitału 

akcyjnego w  stosunku do n ow opo­
w sta jących  tow a rzys tw  akcyjnych 
o 100% w  porównaniu do norm o ­

bow iązu jących  dotychczas, dając 
jednocześn ie istn iejącym  tow a rzy ­
stwom  m ożliw ość czasow ego  u- 
trzym ania p o łow y  tych norm w  
w ypadku  solidnej gospodark i f i­
nansowej;

b) stw orzen ie specja lnego za b e ­
zp ieczen ia  w yd z ie lon ego  z ogólnej 
masy m ajątkowej zakładu i obej­
mującego —  poza  rezerw am i —  
p o łow ę  kapitału akcy jnego oraz 
zabezp ieczen ie  p rzyw ile ju  p ie rw ­
szeństwa u bezp ieczonych  do do­
chodzenia pretensyj na tym  m ająt­
ku w ydzie lonym ;

c) nałożen ie obow iązku  b ie żą ce ­
go odkładania re ze rw  w  celu  un ie­
m ożliw ien ia  pow stan ia  w iększych  
dziur w  pokryciu  w  ciągu okresu 
finansowego;

d) zarządzen ie likw idacji p rzy ­
musowej w  przypadku  gdy m ają­
tek, na k tórym  udzielono u bezp ie­
czającym  p ierw szeństw a do docho­
dzenia swych pretensyj, ulegnie 
zmniejszeniu poniżej granic p rze ­
w idzianych  w  przepisach, lub, gdy 
zak ład  nie spełnia św iadczeń  u bez­
p ieczen iow ych , lub bezpodstaw nie 
spełnia je z opóźn ien iem  częśc io ­
wo.

Poza  tym  pro jek t w yk lu cza  m oż­
ność stosowania do zak ładów  u- 
bezp ieczeń  p rzep isów  o postępo­
waniu układowym , dając M in is ter­
stwu Skarbu szereg uprawnień, 
m ających na celu zapob iegan ie u- 
padłości oraz um ożliw ien ie mu 
w yw iązyw an ia  się z zaciągn iętych  
zobow iązań  w  toku likw idacji 
przym usowej.

W  dziedzin ie pośrednictw a u- 
b ezp ieczen iow ego  —  projek t upra­
szcza nadzór pozostaw ia jąc w ła ­
dzy nadzorczej jedynie kontrolę 
nad zakładam i ubezpieczeń  czy 
p rzew idziane dla a jen tów  warunki 
są zachow yw ane.

2. Drugi p rojek t ustawy o tow. 
Feniks przew id yw a ł:

a) moratorium  dla zobow iązań  
Feniksa w  zakres ie w yku pów  i 
p ożyczek  do 1.V I I .1949;

b) podstaw ę do oczyszczen ia  
portfelu  u bezp ieczen iow ego  —  t. j. 
do sum u bezp ieczen iow ych  do w y ­
sokości opłacanych składek p rze ­
ważnie oczyw iśc ie  p rzez obniżenie 
tych sum, pon iew aż składki, z naj­
rozm aitszych w zg lędów , ustalane 
by ły  n ieproporcjonaln ie nisko; m. 
in. Fen iks p łac ił często  sw oje zo ­
bow iązania polisami, op iew a jący­
mi na sumy znaczn ie w yższe  od 
tych, do jakich upoważn iała p ob ie ­
rana za nie składka.

c) po  oczyszczen iu  portfe lu  —  
nastąpić m iała rycza łtow a  obniżka 
w ypośrodkow anych  sum u bezp ie­
czen iow ych  —  jak p ro jek tow a ło  P. 
U. K. U. —  o 15— 20% , w ychodząc 
z założen ia, że m ałe straty leżą  w  
in teresie n ie ty lko  ubezpieczonych , 
lecz i  tow arzystw  ubezpieczeń, a 
naw et ca łego  rynku u bezp ieczen io ­
w ego ;

d) p raw o  reak tyw ow an ia  ubez- 
ieczeń  p rzez papłatę za ległe j 
składki w  ciągu 3 m iesięcy;

e) dla ustalonych sum ubezp ie­
czen iow ych  uzyskana m iała być 
gwarancja skarbu państwa.

U stalony w  ten sposób portfel, 
przekazany m iałby być  do adm ini­
stracji, aż  do czasu wygaśnięcia 
umów, jednemu z tow arzys tw  u- 
bezp ieczen iow ych  (K rajow em u za ­
k ładow i „P rzysz ło ść ) z praw em  
zm iany polis „F en ik sa " na polisy 
tow arzystw a  przejm ującego do ad­
ministracji.

T en  sposób za ła tw ien ia  sprawy, 
zastosow any zresztą  w  spraw ie 
Feniksa p rzez w iększość odnoś­
nych państw  zagranicznych (W ło ­
chy —  Institute Nationałe, N iem cy 
—  „Is a r "  A . G. w  Monachium, 
W ę g ry  —  „U n itas " A . G. itd.) spe­
cjalnie by ł u nas w skazany ze 
w zględu  na rozw ój ubezp ieczeń  
krajow ych , T o w a rzys tw o  bow iem  
„P rzysz ło ść ", k tó re  stanow iło  stu­
procen tow ą w łasność „F en iksa" 
nabyte być m iało z in ic ja tyw y n ie­
których Kom unalnych Kas O szczę­
dności p rzy  w spółudzia le organi- 
zacyj gospodarczo-społecznych.

P ro jek t ten jest c iek aw ą  próbą 
w  dzie le  u zdrow ien ia  rynku ubez­
p ieczen iow ego . Jeśli bow iem  jed ­
na z  najbardziej nowoczesnych m e­
tod terapji w  m edycyn ie polega na 
sztucznym w prow adzen iu  do orga ­
nizmu brakujących mu czynników , 
k tóre  pobudzają w  rezu ltacie do 
sprawnego funkcjonowania ró w ­
nież i schorzałe jego  organa —  to 
pew ną analogią w  życiu  gospodar­
czym  b y łob y  —  w prow adzen ie  doń 
zd row ych  jednostek, k tóreby ro z ­
pow szechn ia ły w ok ó ł siebie w łaś­
c iw e m etody postępowania. Taką  
p laców ką  m iała być „P rzysz ło ść ".

3. P ro jek t ustawy o funduszu 
gwarancyjnym p rzew id yw a ł spe­
cjalne n iew ie lk ie  opłaty, pob iera ­
ne od w szystk ich  tow arzystw  w 
postaci pew nego  odsetka (np. 
0 ,5% ) od składki brutto. Fundusz 
w  ten sposób stw orzony służyłby 
dodatkow em u zabezpieczen iu , p o ­
za zabezp ieczen iem  samych to ­
w arzystw , na w ypadek  strat u bez­
p ieczonych, spow odow anych  p rzy ­
czynam i n iezależnym i od w o li sa­
m ego tow arzystw a.

Poza  stałą swą rolą, fundusz 
gw arancyjny spełn iłby w  zw iązku  
ze sprawą Feniksa zadanie doraź­
ne, po lega jące na tym, że  z p rze ­
w idyw anych  p rzy  redukcji polis 
Feniksa 20% — 5%  pokry te  zosta ­
łob y  w łaśn ie z funduszu gwaran- 
cyjnego, tak, że ubezp ieczen i po ­
n ieśliby ty lk o  15% straty.

P f jjck t  tego funduszu, naszym 
zdaniem  m pełn ic słuszny, zap oży ­
czany zosta ł z Austrii, gdzie jego 
realizacja  oddawna już nastąpiła : 
to  w  znaczn ie szerszym  od p ropo ­
now anego u nas zakresie. B liższe 
jego  uzasadnienie znaleźć można 
w  artyku le dr. U lank iew icza , dru­
kow anym  w  Nr. 21 „P rzew od n ik a  
U b ezp iec zen iow ego " z r. 1936. 
R ząd  austriacki doszedł m ianow i­
c ie do przekonania, że zob ow ią za ­
nia zak ładów  u bezp ieczen iow ych  
zagw arantow ane być w inno nie 
ty lko  p rzez każdy zak ład  oddzie l­
nie, lecz  ponadto, w  m yśl leżącej 
u podstaw  ubezp ieczen ia  idei w za ­
jemności, —  przez solidarną gw a ­
rancję w szystk ich  działa jących  na



Przełożeni czy kacyki?
Zdawałoby się, że w myśl Roz­

porządzenia Prezydenta Rzplitej, 
w myśl statutu organizacyjnego i 
pragmatyki instytucja nasza ma 
ustrój monokratyczny i jedynym 
czynnikiem decydującym jest w 
Zakładzie naczelny dyrektor. Zda­
wałoby się, że „Warszawa*1 — że 
użyjemy popularnego skrótu— de­
cyduje o takiej czy innej polityce 
Zakładu na wszystkich terenach, 
jest regulatorem stosunków i wzo­
rem, wobec którego nie pozosta­
je nic innego władzom prowincjo­
nalnym — jak naśladować.

W praktyce tak jednak nie jest, 
nie jest przynajmniej na tym od­
cinku, jaki specjalnie mamy moż­
ność obserwować. Jednolitego po­
stępowania niema. W Warszawie 
tak — gdzieindziej trochę inaczej, 
a  znów gdzieindziej zupełnie od­
wrotnie.

Mówimy o stosunku Zakładu 
do naszego Związku i odwrotnie.

Stosunek ten różne przechodzi! 
iazy: był też czas, kiedy Związek 
był zdecydowanie zwalczany. Ale 
dawne to czasy...

teren ie  państwa zak ładów , k tóre  
sk ładałyby potrzebne na ten cel 
środk i na ręce w spólnej i nadrzęd­
nej Instytucji —  Funduszu G w a ­
rancyjnego.

T en  w łaśn ie pro jek t spotkał się 
u nas z m iejsca z gw a łtow nym  o- 
porem  pryw atnych  tow arzystw .

G dy się nad tą sprawą zastano­
w ić  —  to m oże istotn ie słuszne w  
zasadzie w y w o d y  dr. U lank iew i- 
cza  o  „grupach w zajem nośc i” 
brzm ia ły w  ich rozum ieniu n ieco 
-abstrakcyjnie. Pom ięd zy  in teresa­
mi poszczegó lnych  „gru p ” w ięce i 
się można doszukać rozbieżności 
n iż wzajem ności. Jeśli w ięc dr. 
Ulanlkiewicz, głosząc pryw atnym  
tow arzystw om  piękną zasadę: —  
„gw aran tu jc ie  się w za jem n ie” — - 
m iał nadzieję zaszczep ić im  p o ­
czucie solidarności, to pow inien 
b y ł p rzew id zieć , że p ierw szym  
prze jaw em  solidarności w śród  tej 
h eterogen icznej masy— będ zie  za ­
m iar z jedzen ia  m isjonarza, a już 
w  najgorszym  w ypadku  —  spra­
w ien ie  pogrzebu  p ierw szej k lasy 
g łoszonym  p rzezeń  nowinom . Co 
też  na p ierw szym  posiedzeniu 
P ań stw ow ej R ad y  U b ezp iec zen io ­
w e j zosta ło  zrea lizow ane.

4. O p ro jekcie  ustawy o zakła­
dach publicznych, m ającym  na c e ­
lu rozc iągn ięc ie  przymusu u bezp ie­
czeń na dzieln ice zachodnie m ów ić 
specjalnie nie będziem y, pon iew aż 
b y ł on już 2-krotn ie na łamach 
..Naszych S p raw ” om awiany. 
W sk a żem y  ty lko , że stał się on 
przedm iotem  n iebyw ałe j nagonki 
na łamach prasy poznańskiej, na-

Kiedy 10 lat temu z ust naczel­
nego dyrektora padło wyraźnie 
hasło porozumienia i współpracy 
Zakładu ze Związkiem — co wy­
wołało podobną propozycję ze 
strony Związku — można było 
przypuszczać, że stosunki w Za­
kładzie zostały unormowane. — 
Konsekwencją musiała być współ­
praca na wszystkich terenach i 
odcinkach dla dobra Zakładu. I 
tak było. Niewątpliwie dziesięcio­
letnia współpraca miewała różne 
natężenia i bywały okresy bar­
dziej ścisłego porozumienia, by­
wały też momenty chłodniejsze.

Jak  dowiadujemy się władze 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
rozwiązały stosunek służbowy z 
kol. Grotem, długoletnim pracow­
nikiem ubezp. społ. i sekretarzem 
generalnym Związku Zaw. Prac. 
Inst. Ub. Społ, Wypowiedzenie 
pracy ma ścisły związek z dzia­
łalnością organizacyjną.

Sprawa ta wzburzyła kilkuna-

gonki, k tóra  poza n iesłychanie n i­
skim przeciętn ie poziom em  in te­
lektualnym  odznaczała się jeszcze 
i tym, że w  zupełności nie odpo­
w iadała  ani zainteresowaniom , ani 
interesom  m ie jscow ego  spo łeczeń ­
stwa.

Sprawa ta jest n iezm iern ie cha­
rak terystyczna  dlatego, że in icja­
to row ie  tej akcji, n ie będąc uspo­
kojen i ośw iadczen iem  dyr. F a b ie r­
kiew icza, że p ro jek t ten zostaje 
od łożony (a nie defin ityw n ie  za ­
niechany) —  w p row ad zili do zas ię­
gu polem ik i nie ty lk o  sprawę za ­
k ładów  publicznych, lecz  i inne 
pro jek ty  P U K U , k tó re  n igdzie tak 
jak w  poznańskiej prasie k ry tyk o ­
wane nie były.

G dy pro jek t o Fen iksie, p rzy ję ­
ty  p rzez sejm ową komisję, w szed ł 
na plenum Sejmu —  spotkał się 
tam ze  sprzeciw em  jednego z p o ­
słów  poznańskich, co z ko le i z n ie­
byw ałym  trium fem  podniesione z o ­
stało w  prasie poznańskiej. N a  u- 
w agę rów n ież zasługuje i ten fakt, 
że poseł ów  przem aw iając, p o ­
w o ływ a ł się na opinię Zak ła ­
dów  Publicznych w  Poznaniu. 
D yw ers ja  ta aczkolw iek  uwień­
czona została chw ilow ym  skut­
kiem, jednak obecnie jest już 
zupełn ie zneutralizow ana przez 
popraw k i Senatu, k tó ry  w p ro w a ­
dzając je —  restytuow ał praw ie 
ca łkow ic ie  p ie rw otn y  projek t u- 
stawy, dający możność P. U. K. U. 
za ła tw ić  sprawę Feniksa jak tego 
w ym aga dobro publiczne. P o zos ta ­
je jednak w rażen ie, że sprawa F e ­
niksa, m imo palącej kon ieczności

Ale kontakt zawsze był utrzymy­
wany.

Jeżeli chodzi o teraźniejszość, 
to kontakt Związku z władzami 
Instytucji jest niewątpliwie oży­
wiony i pracownicy Zakładu ma­
ją możność przedstawienia kie­
rownictwu Zakładu za pośredni­
ctwem swej organizacji zawodo­
wej wszystkich swych dezydera­
tów i potrzeb.

I na tym tle wprost dziwnie wy­
glądają skargi niektórych Kół 
Związku na niedostateczny kon­
takt z władzami Inspektoratów. 
Że władze lokalne nie życzą sobie

stotysięczną rzeszę pracowników 
Inst. Ubezp. Społ., a ostatnio w 
miarę rozszerzania się tej wieści 
głęboko porusza całą klasę pracu­
jącą.

Spodziewać się należy, że doj­
dzie do ogólnych demonstracji i 
zdecydowanej obrony działacza 
pracowniczego,

Do sprawy tej powrócimy.

jej za łatw ien ia , mimo, że  w  szere­
gu państw  zagranicznych już od­
dawna za ła tw iona  zosta ła  —  u nas 
się p rzeciąga  ze w zględu  na pa rty ­
kularną kam panię grupki dzia ła­
czy  poznańskich, sk ierowaną p rze ­
c iw k o  p o lityce  P. U. K . U.

Tym czasem  w  Sejm ie oczeku je 
na swe losy najw ażniejszy z p ro ­
jek tów  dyr.. Fab ierk iew icza , p ro ­
jekt ustawy o kontro li u bezp ie­
czeń. Z k ró tk iego  streszczenia w i­
dzieliśm y w yże j, że  ma on na celu 
przede w szystk im  zlikw idow an ie  
gospodark i d e ficy tow e j naw et w te ­
dy, gdy za d e ficy t p łaci centrala 
zagraniczna, a poza tym, w  szere ­
gu p rzep isów  dodatkow ych , —  
przynosi państwu m ożność e fe k ­
tyw n ego  u zdrow ien ia  rynku u bez­
p ieczen iow ego .

C zy  w  odniesieniu do projektu  
tego  znowu się zetkn iem y z soli­
darnością ekspozytur zagran icz­
nych koncernów  u bezp ieczen io ­
w ych  i z solidarnością partyku lar­
nych poznańskich dzia łaczy?  C zy 
m oże w  zw iązku  z p ro jek tem  tym  
oczek iw ać będ zie  n a leży in terw en- 
cii dyp lom atycznych  p rzedstaw i­
c ie li obcych  m ocarstw , w zględn ie 
m terw encji rep rezen tan tów  p oz­
nańskiego Z U W ‘u.?

W yd a je  nam się, że m imo w sze l­
k ie  p rzeszkody i alarm y prasy p o ­
znańskiej (ile to  kosztu je? !!) p ro ­
jek ty  dyr. Fab ie rk iew icza  za rów ­
no do tyczące kontroli ubezp ieczeń  
jak i po łączen ia  zak ładów  publicz­
nych doczeka ją  się realizacji. In ­
teresy  gospodarcze Państwa tego 
stanow czo w ym agają.

porozumienia z prawnym przed­
stawicielstwem swych podwład­
nych, eliminując pewne zwłaszcza 
sprawy pracownicze z pod wszel­
kiej dyskusji.

To nie jest w porządku!
Dyskusja lub przedstawienie 

postulatów pracowniczych nigdy 
sprawie nie zaszkodziły a najczę­
ściej pozwoliły wszechstronniej 
oświetlić sprawę. Dlatego też w 
interesie p r a w d y ,  w interesie 
pozyskania z a u f a n i a  p o d ­
w ł a d n y c h  nie można odma­
wiać wymiany poglądów na tema­
ty dotyczące lub interesujące pra­
cowników, Fałszywie rozumiany 
prestiż „władcy** lub mylnie po­
jęta troska o zakres swych upra­
wnień — to prosta droga do tro­
nu kacyka i ciągłych zadrażnień 
z podwładnymi i ich przedstawi­
cielstwem zawodowym! Na dobre 
to nie wychodzi.

Skargi Kół Związkowych na 
tego rodzaju stosunki są na szczę­
ście dość rzadkie. W większości 
Inspektoratów Wojewódzkich 
współpraca władz z Kołami od­
bywa się harmonijnie, ku obopul- 
nemu zadowoleniu i dobru służ­
by i bez uszczerbku dla prestiżu i 
uprawnień Inspektora Wojewódz­
kiego. I dlatego tem niezrozumia­
łej wyglądają wyczyny niektórych 
jednostek nie mogących się w 
1937 r. pogodzić z istnieniem 
Związku i jego doniosłą rolą w 
życiu Instytucji,.

Taka „polityka** — to bilet 
bezpłatnej jazdy pospiesznym po­
ciągiem do muzeum osobliwości. 
Tam dopiero będą właściwymi 
ludźmi na właściwym miejscu.

Do pracy kierowniczej w Za­
kładzie nie potrzeba ludzi „waż- 
nych“ ; potrzebni są przełożeni ro­
zumni i orientujący się w stosun­
kach zakładowych.

To trzeba pamiętać!
Trzeba pamiętać tym bardziej, 

że na ostatniej konferencji ze 
Związkiem poświęconej m. in, nie­
normalnym stosunkom w niektó­
rych inspektoratach wojewódz­
kich Pan Naczelny Dyrektor wy­
raźnie powiedział: „Nie może być 
14 polityk personalnych w Zakła­
dzie. Stosunek do pracowników, 
do Związku reguluje tylko i wy­
łącznie naczelny dyrektor**.

Namy nadzieję, że będzie to 
zrozumiane gdzie potrzeba, i jak 
należy i że żaden z Zarządów Kół 
zgłaszający się ze sprawami pra­
cowniczymi do władz lokalnych 
Zakładu nie usłyszy kacykowskie- 
go: J a  z Panami o tym nie będę 
konferował...

Sanacja rynku ubezpieczeniowego
(dokończenie ze str. 6-ej.)

S Z Y K A N Y  
w s to su n k u  do d z ia łaczy  zawodowych



Oddłużenie a Kasa Przezorności
Jesteśm y w  ok res ie  odd łu że­

n iow ym . Sytuacja personelu  Z a ­
kładu, ton ącego  w  długach, ra ­
tach i  innych zobow iązan iach  zna­
la z ła  pełne zrozum ien ie u w ładz 
Zakładu, u pp. cz łon k ów  R ady  i 
w e  w ładzach  nadzorczych .

In ic ja tyw a  Zw iązku  zm ierza ją ­
ca do uzyskania pow ażn ie jszego  
kredytu  specjalnego na akcję od­
d łu żen iow ą zosta ła  zrea lizow ana. 
O ddłużen ie dla w ięk szośc i k o ­
legów  stało się faktem , co do re ­
szty, to  jest to kw estia  „n a jb liż­
szego czasu".

O ddłużen ie ma, n iestety, oprócz 
sw ych  dobrych  stron —  k tóre  
w szyscy  za in teresow an i należycie

ocen iają —  rów n ież i skutki u- 
jemne.

N ie  chodzi o  pow oln ą  manipu­
lację oddłużen iow ą, k tóra  nb. 
w ie le  k rw i napsuła w ierzyc ie lom  
i oddłużanym , n iechodzi rów n ież 
o n iedostateczną sumą kredytu  
oddłużen iow ego, co w -g  w y ja ś ­
nień cz łon k ów  K om is ji O ddłuże­
n iow ej spow odow ało  pow ażne re ­
strykcje i redu kcje  —  a w sku tek  
tego  m ocno pom niejszyło  dla n ie ­
k tórych  oddłużanych samą w a r­
tość akcji.

M ów iąc  o ujemnej stronie a k ­
cji odd łużen iow ej m am y na m yśli 
p rzede w szystk im  fakt, że

oddłużenie zlikw idow ało tylko skutki zła, 
nie ruszając, n iestety przyczyn.

Skąd bow iem  pow sta ło  to za ­
d łużen ie p racow n ików  ?

N iem a ono charakteru  in w esty­
cy jnego, a n aw et w prost p rze c iw ­
n ie: w sze lk ie  długi zaciągn ięte na 
inw estycje zos ta ły  w yraźn ie  z 
o d liu żen ia  w yelim inow ane. Są 
w iec  to ty lk o  i w y łą czn ie  długi 
konsumcyjne, m ów iąc poprostu, 
co m iesięczna różn ica m iędzy m i­
n im alnym i po trzebam i p racow n i­
ka jego raz poraź zm niejszającym i 
się poboram i.

Niskie uposażenia, to główny po­
wód długów pracowniczych.

I boim y się, że p ók i ten stan 
istn ieć będ zie  —  pracow n ik  mimo 
w sze lk ie  oddłużen ia będ zie  się 
zadłużał... chyba, że w reszc ie  
k redytu  nie znajdzie! N a  m argi­
nesie dodam y, że im trudniej o 
kredyt, tym  konsekw encje, w  p o ­
staci lichw iarsk ich  procen tów , są 
gorsze. D la tego  te ż  dla sku tecz­
ności oddłużen ia kon iecznym  u- 
zupełn ien iem  jest uprzednia re fo r­
ma uposażeń w  kierunku za p ew ­
nienia personelow i minimum eg zy ­
stencji. A  to  w  Zak ładzie  n ie na­
stąpiło.

Drugim  m om entem  ■wpływają­
cym  na zadłużen ie pracow n ika 
jest ciągła zmiana uposażenia, o- 
czyw iśc ie  stale in minus: od 1931 
r. jesteśm y św iadkam i, a raczej 
odczuw am y na w łasnych  k ies ze ­
niach, c iąg le zm niejszanie naszych 
p ob o rów  w  postaci bądź zw ycza j­
nych obniżek, bądź pow iększan ia  
obciążeń  p rze z  w prow adzan ie  no­
w ych  poda tków  i  opłat lub zw ię k ­
szaniu dawnych w zg lędn ie  p rzez 
udzia ł w  subskrypcji p o życzek  
państw ow ych  lub w  zb iorkach  na 
ce le  ogólno-społeczne.

O ko liczności tak ie  —  k tórych  
stałym  skutkiem  jest zm niejszają­
ca się ilo ść  z ło tó w e k  o trzym yw a ­
nych na p ie rw szego  na rękę  —  
nie pozwalają na normalne ułoże­
nie budżetu dom ow ego, sk ładają­
cego  się po w ięk sze j częśc i z p o ­
zy c ji sztyw nych , 'których  reduk­
cja, zw ła szcza  z m iesiąca na m ie­
siąc, jest n iem ożliwa.
Te co półroczne niemal zmiany — 
to drugi powód naszych długów.

a nawet obojętno - życzliw ym i. 
N iew ątp liw ie , m ożem y tą zm ia­
nę zapisać im  na plus, a le  n ie­
stety ta obojętność na sprawy 
społeczne, na dobro ca łego  na­
szego zespołu  w  najszerszym  zna­
czeniu —  jest smutna. W ię c e j na­
w e t : jest szkodliw a.

Pom ińm y już ten moment, że 
K asa  P rzezo rn ośc i —  mimo, że 
zarejestrow ana jako s tow arzysze­
nie —  a zatem  w  celu rea lizac ji 
„dobra  spo łeczn ego" dziwnie nie­
chętnie traktuje w swej działal­
ności cele społeczne. Co n a jw y­
żej jakieś sym boliczne z ło tów k i. 
A k c ja  zapom ogow a —  tak p rze ­
cie charakterystyczna dla kas te ­
go  typu —  w  K. P. w ła śc iw ie  nie 
istnieje.

R óżnorak ie  są tego  pow ody.

Jednym  z nich jest tendencja ze 
strony K asy  P rzezorn ośc i do od ­
różn ien ia  się od  K. W . P. Za 
w sze lk ą  cenę inaczej. No, bo jak 
będzie  tak  samo, to istn ienie K a ­
sy P rzezo rn ośc i traci rację  bytu !

O tóż to ! Kasa P rzezorn ośc i jest 
w  naszych warunkach tw orem  
sztucznym, k tó ry  w cześn iej c z y  
późn iej z  naszego terenu zniknie. 
Zniknie, bo  jest n iepotrzebna, bo 
p rzeży tk iem  już są ci, k tó rzy  do 
Zw iązku  n a leżeć  n ie m ogą i  dla 
tego muszą tw orzyć  osobną Kasę.

A le  p ók i ten  tw ór, a racze j 
tw orek , istn ieje —  jest skazany 
na to, że chce c zy  nie chce

J eże li jednak m imo te w szyst­
k ie w zg lęd y  oddłużen ie zosta ło  
p rzeprow adzone, to prostą  kon ­
sekw encją  jest poczyn ien ie  w s ze l­
kich  w ys iłk ów , aby te dodatnie 
strony oddłużen ia jak najdłużej 
zachow ać. Innym i s łow y chodzi o 
to, aby pracownik korzystający z 
oddłużenia mógł jak najdłużej u- 
trzymać równowagę swego bud­
żetu i nie zaciąga ł now ych  dłu­
gów.

N ie  łudzim y się, że ich w  ogóle 
nie zaciągał n ie będzie p rzy  d z i­
siejszym  poziom ie płac, ale sądzi­
my, że p rzy  w zg lędn ej stab iliza­
c ji poborów , jaka nastąpiła  od 
w prow adzen ia  podatku specja l­
nego (iy2 roku bez now ych  ob ­
ciążeń ) i p rzy  pom ocy w ład z Za ­
kładu w  postaci w iększych  zas ił­
k ów  ogólnych —  m oże jakiś czas 
przynajm niej p rze trw ać  bez no­
w ych  długów, o ile  w zros t cen ar­
tyku łów  p ierw sze j p o trzeb y  z o ­
stanie opanowany.

W  żadnym  jednak ra z ie  nie na­
le ży  mu u łatw iać nadm iernego za ­
dłużenia.

I tu dochodzim y do sedna rz e ­
czy.

N a  teren ie  Zakładu m ożna u zy ­
skać kredyt w  Instytucji i  w  Zw ią ­
zku i jego  agendach. Łączne m ak­
symalne obc iążen ie  w yn os i tyle, 
że p racow n ik  z  trudem  ty lk o  m o­
że spłacać sw e długi. Słuszną jest 
tedy  rzeczą , że  w  m iarę zm niej­
szania się zdolności p ła tn iczej 
p racow n ików  redukow ane są i 
m ożliw ośc i zadłużenia. W ym aga  
tego nie ty lko  interes w ierzycie la , 
ale i  dobro pracow n ika.

Lecz na teren ie Zakładu  funk­
cjonuje jeszcze jedna organ izacja: 
Kasa Przezorności.

N ie  chcem y w ypom inać teraz 
tej Kasie, że powstała, jako p rze ­
c iw staw ien ie  się Z w ią zk ow i, że 
zgrupow ała  w  sobie p rzede  w s zy ­
stkim  e lem en ty w rog ie  o rgan iza­
cji zaw odow ej. Dziś te  r z e c zy  za ­
ta rły  się n ieco, jako  że i  czasy się 
zm ien iły  i an ty zw ią zk ow y  kurs 
jakoś „n ie  p rzys to i", zm ien ili się 
też ludzie., a m im o to grzech  p ie r ­
w orod ny K asy  P rzezorn ośc i z a ­
c ią ży ł nad ca łą  jej działalnością.

musi iść w ślady Kasy Wzajemnej Pomocy!
K asie  w zajem nej Pom ocy  p rzy ­

św iecają  pobudki i ce le  spo łecz­
ne —  jest to n iew ątp liw e i n ie­
kw estionow ane. J eże li w ięc  te  sa­
me cele chce osiągnąć Kasa P r z e ­
zorności to musi k roczyć  tą sa­
mą drogą. N ie  w szystk ie  drogi 
p row adzą  do Rzym u. N a  m anow ­
ce zejść bardzo ła tw o!

Zanalizu jm y choćby działalność 
finansową K asy  Przezorność.

N orm y zadłużen ia b. w ysok ie  i  
nie obniżone, mimo, że cz łon k ów  
Przezo rn ośc i d o tyk a ły  zn iżk i p łac 
w  stopniu m oże n aw et w yższym  
(progresja  poda tkow a !), n iż p rze ­
ciętn ie w  Zak ładzie . N ie  obn iżo­
no tych  norm  n aw et po akcji o d ­
dłużen iowej.

Jednocześn ie K asa  P rze zo rn o ­
ści utrzym uje w ysok ie  oprocen to ­
w an ie udzielonych  p o życzek  i  o- 
czyw iśc ie  dopisuje w ysok ie  p ro ­
cen ty do w k ła d ów  swych człon ­
ków .

Co to znaczy?  Kasa P r z e zo r ­
ności udziela w ysok ich  p o życzek  
na duży procent, a że chętnych 
do pożyczan ia  na w sze lk ich  w a ­
runkach w  naszym  środow isku 
nie brak, w ięc  in teresy  K asy  sto­
ją św ietn ie i  co roku m ożna dop i­

syw ać do w k ła d ów  tak w ysok ie  
zysk i, jakich  n ie daje ks iążeczka  
P .K .O . czy  K .K .O . lub p ryw a tn e­
go banku.

I gdyby sytuacja w K asie  tak  
się przedstaw iała, że każdy czło­
nek m a pożyczkę mniej w ięcej w  
w ysokości swoich w kładów  moż- 
naby na te procenty patrzyć, jak  
na m anipulację książkow ą.

A le  n iestety  jest inacze j: K asa  
ma sporą paczkę kap ita lis tów  o  
b. w ysok ich  wkładach , a m inim al­
nych pożyczkach , albo zgo ła  nie 
zadłużonych  o ra z  szereg człon ­
ków , k tó rych  p o trzeba  zmusza do 
należen ia do K asy  i zaciągania 
pożyczek, udzielanych im  —  na 
w ysoki procent —  bardzo- chętnie.

T a k ie  w yrów n an ie  bynajm niej 
n iejednorodnego portfe lu  K a sy  
P rzezo rn ośc i daje posiadaczom  
n ieobciążonych  kont i  w ysok ich  
w k ład ów  —  zysk i, k tórych  m e 
m ogliby dostać w  żadnym  banku, 
a zadłużonym  i n ieposiadającym  
odpow iedn ich  w k ła d ów  —  nad­
m ierne obciążenia.

W  ten  sposób poruszone p rze z  
nas zagadn ienie sprow adza się do 
tego, że grupa lep ie j uposażonych 
p racow n ików  Zakładu

c z e r p ie  przy  pom ocy  K a s y  
P rzezorn ośc i  n a d m ie rn e  zysk i

Kasa Przezorności nie może n ijak  wejść  
na społeczną drogę,

mimo, że  cz łon k ow ie  jej zaprze- w rog iego  stosunku do naszej or- 
sta li od  ładnych kilku  lat jawnie gan izacji i stali się objętnym i,

z gorzej uposażonych kolegów.
Je s t  obojętnym, czy K a sa  P rze­

zorności św iadom ie tak  pokiero­
w ała sw ą działalnością, czy jest 
to tylko kierunek narzucony siłą 
bezw ładu w ładzom  K asy  przez 
grupę „k ap ita listy czn ą". B oć błąd 
K asy  polega w łaśnie na tym, że 
we w łaściw ym  czasie  nie ograni­
czyła w ysokości pożyczek, nie 
zm niejszyła oprocentow ania —  a 
żeby to zrobić —  trzeba spo łecz­
nego nie kapitalistycznego podej­
ścia do rzeczy. Inicjatyw y od za ­
interesow anych też trudno ocze­
kiwać, bo ci co biorą pożyczki 
m ają respekt przed w ysokim i gru­
pam i uposażeń  górnych regionów 
K asy. Nie zmienia to jednak s ta ­
nu rzeczy, że reform a przepisów  
pożyczkow ych K asy  Przezorności 
była i jest koniecznością i w ła­
dzom K asy  Przezorności.

Nie pozosta je  nic innego, jak

naśladow ać p o lityk ę  K . W . P., 
k tó ra  już daw no podobne zm iany 
u sieb ie przeprow adziła .

J eże li p iszem y te  słowa, to  n ie 
poto, żeb y  naw racać na- w ła śc iw e  
drog i działalność K asy  P rze zo r­
ności. N ie ! Chodzi nam ty lk o  o 
to, aby akcja odd łu żen iow a n ie 
straciła  przedw cześn ie  swej sku­
teczności p rze z  zadłużen ie się 
personelu  Zakładu w  o tw a rte j na 
oścież (na w ysok i p rocen t) K as ie  
Przezorności.

Chodzi o to, aby jak najm niej­
szą by ła  ta grupa osób, k tóra  ze  
swej pracy za robkow e j zmuszona 
jest (na własne, niestety, żądanie) 
dostarczać w ysok ich  zysk ów  
osobom lep ie j sytuowanym.

I to  ty lk o  jest celem  tego  a r ty ­
kułu.

Alfa.



Nowe normy szacunkowe
W  Nr. 3— 4 „N aszych  S p raw " z 

k w ietn ia  b. r. zosta ł pom ieszczony 
artyku ł p. A dam a Bałabuszyńskie- 
go  p, t. „ W  spraw ie now ych  tablic 
szacunkow ych".

W e  w stęp ie  redakcyjnym  za ­
znaczono, że  artyku ł ten uw ażać 
n a leży  za  dyskusyjny, a tym  sa­
m ym  R edakcja  o tw iera  swe łam y 
d la  dalszej na ten tem at dyskusji.

K orzys ta jąc  z  tego, jako blisko 
sto jący  tychże zagadnień pozw o lę  
sobie poddać om ówieniu  porusza­
ny  p rzez  P. A .  Bałabuszyńskiego 
tem at.

Pan  B. przem aw iając w  obronie 
opracow anych  p rzez sieb ie tablic 
1936 roku, porusza dw a zagad­
n ienia :

1) dokładności, jaka w inna być 
zachow ana w  normach szacunko­
w ych ;

2) ich  wydajności, t. j. m oż liw o ­
ści szybk iego  sporządzania w y ­
k a zów  szacunkowych.

Jeże li chodzi o p ie rw sze  zagad­
n ien ie —  dokładności norm —  to 
ca łk ow ic ie  podzie lam  zdanie P. B., 
ż e  P. Z. U. W . op iera jąc się p rzy  
ubezp ieczen iu  budowli, nie na su­
mach zgłoszonych  p rzez  w łaśc i­
c ie li, le cz  na sporządzanych  p rzez 
sieb ie szacunkach, b ierze  w ob ec

tvch że ubezp ieczonych  bardzo p o ­
w ażną odpow iedzia lność i n ie w o l­
no mu dla u łatw ien ia  sobie pracy 
narazić u bezp ieczonych  na ew en ­
tualne straty. D la tego  te ż  zbyt u- 
p roszczone norm y pociąga jące za 
sobą m ałe ich dokładności, dla 
naszych ce ló w  się nie nadają.

N orm y roku 1928,
m im o na ogół 

dobrego ich rozbudowania, w  n ie­
których  swych pozycjach

w y k a zy w a ły  braki,
d la tego  też  w p ro w a ­

dzenie w  tablicach 1936 r, zmian 
w  kierunku ich udokładnien ia —  
pow itać należy z ca łym  uznaniem.

Prze jd źm y teraz do drugiej p o ­
ruszanej p rzez P. B. sprawy, a 
m ianow icie —  w ydajności norm.

Zagadnien ie zm iany systemu 
szacowania —  pisze P. B. —  w y ­
łon iło  się w  następstw ie p rzec ią ­
żenia pracą techn ików  szacunko­
wych , k tó rzy  pragnąc podo łać za ­
daniu, zmuszeni b y li bądź donaj- 
m yw ać pom oc, bądź zatrudniać 
cz łonk ów  rodziny. —  „W o b e c  te ­
go zw rócon o  się w  kierunku u ła t­
w ień  i uproszczeń w  szacowaniu".

Po  takim  ośw iadczeniu  autora 
tab lic szacunkowych,

A  zatem  poco w p ro w ad za ć  udokładnienie szacu n kó w  drogą  

w spółczynników , jeśli następnie m am y p rze z  podciąganie  pod 

typy popełnić tak pow ażne n iedoktadności?

należałoby się spodziewać, że wprowadzą one wybitną  

u lgę  w pracy techników.
C zy  tak jest, ła tw o  m ożem y się 
przekonać, porów nyw u jąc pracę 
p rzy  pom ocy dawnych (z roku 
1928) norm szacunkowych  i no­
w ych .

Z  norm  1928 roku technik o- 
trzym yw a ł go tow e ceny w s zy ­
stkich  elem entów , k tó re  ponadto 
w  w ięk szośc i opanow yw a ł pam ię­

ciowo. O perując normami 1936 r. 
musi niemal ka żd ą  cenę  

o b liczać ,
m nożąc liczby cennikow e przez 
współczynniki m ateriału  i obrób­
ki, a przy ustalaniu ceny ścian 
wewnętrznych jeszcze dodatkow o 
posiłkow ać się w spółczynnikam i 
ilości tych ścian, tak  że

w  rezu ltac ie  ilość d z ia łań  m atem atycznych , którą ma w ykonać  

technik, w zro s ła  w dwójnasób.

U trudnien ie to  stara się autor 
w yn agrodz ić  w prow adzen iem  su­
m arycznych  cen podłóg, s tropów  
i  dachów  dla typow ych  budow li, 
o raz tablic, przeznaczonych  spe­
cja ln ie dla ce lów  P. Z. U. W . M yśl 
t o  n ie nowa. K ie łk ow a ła  ona od 
dawna w  umysłach w iększośc i te ­
chników , znajdując w y ra z  w  do­
raźn ie sporządzanych p rzez  n ie­
k tórych  z nich tabliczkach , u ła t­
w ia jących  pracę, —  szersze zaś 
zastosow an ie znalazła  w  tab li­
cach opracow anych  w  swoim  cza ­
sie na teren ie w o jew ód ztw a  lw o w ­
sk iego  do norm 1928 roku.

P rzy jrzy jm y się teraz, jak ro z ­
w ią za ł to  zagadn ienie P. B.

W prow ad za jąc  typy, p rzy ją ł ich 
po  c z te ry  na każdy rodzaj budów  
łi, co na ogó ł obejmuje za ledw ie  
%  część spotykanych  w  p rak tyce 
w yp ad k ów . P rzyzna je  to  poniekąd 
w  swoim  artyku le p. B „  lecz  
tw ierdzi, że  ogran iczając się do 
tych  czterech  typ ów  popełn iam y 
b łąd  n iep rzek racza jący 5% o g ó l­
nej sumy szacunkowej.

Tu p. B., niestety, myli s ię .

W e źm y  dla przyk ładu  dom w ło ­
ściański, —  różn ica  pom iędzy  su­
m arycznym i cenam i dla stropów  i 
pod łóg (p rzy  tym  samym p ok ry ­
ciu) w  poszczegó lnych  spo tyka ­
nych w ypadkach  dochodzi n iek ie ­
dy kilkunastu z ło ty ch  na 1 n r rzu­
tu *).

Jak w  tak im  razie podebrać 
cztery  typy, aby być  pewnym , że 
błąd nie ty lk o  nie p rzek roczy  5% 
ale i n ie w yn ies ie  15— 20% w a r­
tości budynku, tym  bardziej, że 
ogólna w artość budynków  w ło ­
ściańskich (dom ów ) zaczyna się 
od kilkunastu z ło tych  na 1 m2 rzu ­
tu.

M ożem y  zająć jeszcze inne sta­
now isko a to: korzystać z  suma­
rycznych  cen ty lk o  dla budow li o 
p rzy ję tych  typach  a dla p o zos ta ­
łych  normalną drogą ob liczać su­
m aryczne w artośc i poszczegó lnych  
cen. W ów cza s  jednak w p ro w a ­
dzen ie typ ów  nie da żadnego u- 
łatw ien ia , pon iew aż każdy tech ­
nik, posiłku jąc się normami 1928 
r. znał na pam ięć ceny sum arycz­
ne (na 1 m2 rzutu) conajmniej dla 
25% spotykanych  w ypadk ów , —  
a w prow adzon e cz te ry  typ y  ró w ­
n ież w iększe j ilości w yp ad k ów  nie 
obejmują.

P rze jdźm y teraz do tab lic m a­
tem atycznych.

A u to r  stanął tu na stanowisku, 
że  zm niejszen ie ilości stron w  tab­
licach  (w  porównaniu z Petric- 
k iem ) da znaczne u łatw ien ie w  
pracy, lecz  zm niejszając ilość stron 
w  tablicach  zm uszony by ł w p ro ­
w adz ić  in terpolację.

Interpolacja byw a często  złem  
koniecznym, tam  gdzie bez niej 
objętość stron w  tablicach w ypa­
dłaby nadm iernie duża, lecz z a ­
sadniczym  warunkiem  stosow ania 
interpolacji jest:

1) aby opłacała się praca, jak ą  
ona absorbuje, np. tablice z a s tę ­
pujące parę działań  **), w ów czas 
interpolacja może się opłacić, bo 
unikam y parokrotnego w yszuki­
w ania danych z tablic, bądź też 
pam ięciow ych działań;

2) interpolacja powinna być łat­
wa, to znaczy w artości in terpola­
cyjne (możliwie liczby jednoznacz­
ne lub okrągłe dziesiątki) winny 
być b ąd ź  łatw e do opanow ania 
pam ięciow ego, bądź też podane w 
gotowej formie, tak  aby szacu jący 
mógł je otrzym ać jednym rzutem  
oka.

W arunki te, niestety, przez au to­
ra spełnione nie zostały , a

co za tym  idzie, cel nie został osiągnięty.

*) Np. sitiroip w izbie z desek  1)4'' na 
belkach 5"/5“ topornowiatniych z lollisami, 
w sieni stmopu brak, podł-ogi mierna. C e­
na sumiaryiazmia oikołtoi 3 zł. z a  1 m2 nziutiu.

Stirop w całym 'budynku z  dieselk 2“ 
sizpuntiowamrych na belkach 8"/8" rzniętych 
do kamltiui, podsufitka 1" wyprawiania, 
podłoga w całym' budynku z desiek 1)4” 
szpuntoiwanych. Cena sumaryczna 15.9 zł. 
za 1 m2 rzutu. Różnica za tym wynosi 
12.9 izł. zia 1 m2 irzutiu.

K ażda  z tablic m atem atycznych  
1936 r. m oże być  zastąp iona Pe- 
trick iem , k tó ry  da te same rezu l­
ta ty  bez in terpo lacji; nadto spo­
sób in terpolacji jest uciążliwy, 
gdyż w artośc i in terpo lacyjne trz e ­
ba w yszu k iw ać po całej tab licy  i 
okreś lać je p rzez  odrzucanie cyfr, 
co m ęczy  pracu jącego i zn iechęca 
go do posługiwania się tablicam i.

Zachodzi teraz pytanie,

jak  w y jść  z  tego błędnego  

koła,

t. j. uzgodnić dokładność norm  i 
w yda jność p racy?

Zadan ie to próbują rozw iązać 
poszczegó lne inspektoraty na w ła ­
sną rękę. Jedno z takich  ro zw ią ­
zań, a m ianow icie inspektoratu  
w o jew ó d zk iego  w  W iln ie  posta­
ram się K o legom  interesu jącym  
się tym  zagadnieniem , przedsta ­
w ić.

O piera jąc się na cenach jedno­
stkow ych  tab lic 1936 r. zosta ły  
sporządzone n ieco obszern iejsze, 
bo  42 stron icow e tab lice, zaopa­
trzone w  indeksy dla ła tw ie jszego  
i szybszego odszukiwania tablic 
poszczególnych .

Z  p ierw szych  23 stronic o trzy ­
m ujem y go tow e ilośc i m2 p o w ie rz ­
chni ścian zew nętrznych  i rzutu 
poziom ego, b ez  dodatkow ych  
działań pam ięc iow ych  i in terpo la­
cji.

N a  dalszych 15 stronach pom ie­
szczone zos ta ły  tab lice cenn iko­
w e, z k tórych  otrzym u jem y go to ­
w e  cen y  w szystk ich  e lem en tów  
budow li oraz sumy cen ścian w e ­
w nętrznych  i zew nętrznych  przy 
uw zględn ien iu  zarów no w sp ó ł­
czynn ików  m ateria łów  i obróbki,

jak i w spó łczyn n ików  ilośc i ścian 
w ew nętrznych , tak  że  odpadają 
w sze lk ie  działania m atem atyczne. 
Pozosta łe  c z te ry  strony dają c e ­
ny sumaryczne dla stropów , p o ­
d łóg i dachów  w  różnych  budow ­
lach i p rzy  rozm aitych  konstruk­
cjach, p rzy  czym  ilość typ ów  p rzy ­
jęta  jest znaczn ie w iększa , jak  w  
tablicach  1936 r. Np. w  domach 
m ieszkalnych na stropy i pod łogi 
p rzy ję to  (typów  60 (12 odmian 
stropów  i 5 odmian pod łóg), t. j. 
15 ra zy  w ięce j, jak  w  tablicach 
1936 roku.

W  ten sposób ujęte tab lice m o­
gą objąć dla poszczegó lnych  p o ­
w ia tó w  niem al w szystk ie  spoty­
kane rodza je budow li i dać realną 
pom oc w  sporządzaniu (ob licza ­
niu) w y k a zó w  szacunkowych. P rzy  
ca łkow itym  zachowaniu dok ład­
ności norm 1936 r., dają one upro­
szczen ie p racy  nie ty lk o  w  p o rów ­
naniu z tablicam i 1936 r. ale na­
w et z normami roku 1928-go.

P rzechodząc do ogólnej oceny 
tab lic 1936 r. opracow anych  p rzez 
p. Bałabuszyńskiego musimy 
stw ierdzić, że z dwóch zadań ja ­
k ie autor sobie postaw ił: p ierw sze 
t. j.

udokładnienie norm sza cu n ­

kow ych zosła ło  spełnione.

Szczegó ln ie udatnie w yp ad ło  ro z ­
w iązan ie  zagadn ien ia  ścian w e ­
w nętrznych  p rzez  podzia ł dom ów  
na jedno i  d w u trak tow e  —  co p rzy  
prostocie systemu daje na jw ięk ­
sze szanse dokładności.

(dokończenie na sir. 10-ej).

**) Pnz,y wfzigliędmiie wąskimi iza/kresie 
Liczb i  działań piriziez mas isit'0's.owamiyicih ta­
blice tialkie są wykonalnie.



Skutk iem  stw ierdzonego, i to w  
znacznym  stopniu, po lepszen ia  k o ­
niunktury gospodarczej kraju, w y ­
raża jącego się w  stałym  w zroście  
cen produktów  ro lnych  —  ude­
rzen i zostaliśm y drogą naturalne­
go biegu zjaw isk. S iłę i skutki 
uderzenia tego  znakom icie ilu­
struje drobny p rzyk ład  z rubryki 
np. w y ja zd ów  służbowych. W  po­
czątkach  1936 r. notowana cena 
1 q owsa w ynosiła  zł. 10, w  tym  
samym czasie 1937 —  22 zł. P o ­
n iew aż w zrost cen paszy nie zm ie ­
nił dotychczasow ych  staw ek za 
prze jechany k ilom etr, eo ipso p ra ­
cow n ik  doznał pow ażn ego  uszczu­
p len ia w łasnych  funduszów  na 
rzecz rolnika. I tu pow inna b y ła ­
by nastąpić kropka. T ak  się nie 
stało. Zapro jek tow ana w  czasie 
kryzysu  now elizac ja  p rzep isów  
służbow ych  za tw ierdzon a  i o g ło ­
szona już w  dobie stw ierdzanej 
popraw y gospodarczej w  dalszym  
ciągu redukuje, ale już m echan icz­
nie nasze uprawnienia. D o w ied z ie ­
liśm y się, że  m otyw am i czynn i­
ków , p rzeprow adza jących  n ow e­
lizację —  by ła  konieczność u lże­
nia c iężk ie j doli naszego ch lebo­
daw cy —  drobnego roln ika z jed ­
nej i zrów nania w  praw ach z u- 
rzędnikam i państw ow ym i z dru­
giej strony. Zbędnym  b y łob y  s ię­
gać po w ątp liw e j w artośc i u czo ­
ne w yw od y , p ow o ływ ać  się na p o ­
dejście do zagadnienia tego  ze 
strony społecznego, państw ow ego, 
c zv  innego stanowiska. O oerow ać 
należy faktam i i w y łączn ie  fak ta ­
mi —  przedstaw ia jąc ad oculos 
skrom ny odcinek R zeczyp osp o li­
tej, jakim  jest jeden pow iat. W ię c  
przede w szystk im  pytan ie zasad­
nicze. D laczego  bardzo p ow ażn y­
mi ofiaram i ze strony jednostek 
mamy ra tow ać (w  znikom ym  o c zy ­
w iśc ie  stopniu) sytuację całych 
rzesz drobnych ro ln ików , k tó rzy  
tego  nie chcą i n ie pragną? Że nie 
są to teo re tyczn e  rozw ażan ia, p o ­
prę śm iałe tw ierd zen ie  swoje 
przykładam i, zaczerpn iętym i nie 
z książki, nie z gazetk i, lecz  z ż y ­
cia.

Z funduszów Sam orządu T e r y ­
toria lnego pew nego  pow iatu, gdzie, 
p rzec ież  jak dobrze w iem y, w y ­
łącznym  gospodarzem  jest ten 
drobny ro ln ik  —  w yp łacane są r y ­
cza łty  na roz jazd y p racow n ików  
tego ż  Samorządu. —  R ycza łt ten 
np. dla inżyn iera d rogow ego  w y ­
nosi zł. 200, inspektora Sam orzą­
du, instruktora rolnego, n aw et dla 
instruktora straży pożarnych  po 
150 zł. m iesięczn ie. N orm y te 
prak tykow ane są od dawna i żad ­
ne zm iany na najb liższą p rzy ­
szłość nie są p rzew idyw ane. Jak- 
żesz skrom nie przedstaw iać się 
będ zie  pozycja  ro z ia zd ów  inspek­
tora p ow ia tow ego  P .Z .U .W . po za ­
stosowaniu p rzep isów  n ow e liza ­
cji —  zam knie się ona teraz sumą 
1.240 zł. p rzy  80-u dniach w y ja z ­
dow ych  i 2000 przeiechanych  k i­
lom etrów  (znaczna ilość dni poza 
80-u będzie  bez d iet). T a k  p rzed ­
staw ia się sprawa, jeże li chodzi o

p racow n ików  Samorządu. D la ca ł­
kow ite j ilustracji p rzy toczyć  na le­
ży  fak t n iesłychany, k tó ry  nie tak 
dawno m iał m iejsce. N a  plenum 
Sejmiku, tego  Sejmiku, k tó rego  
stan finansow y jest b. n ieśw ietny, 
k tó ry  skw ap liw ie  i w  całej r o z ­
ciągłości korzysta  z dekretu  od ­
d łużen iow ego —  k ied y  doszło do 
debatów  na tem at pow szechnego 
nauczania, inspektor szkolny o- 
św iadczył, że  Kuratorium  p rzy ­
znało mu b. n iew ysta rcza jący  r y ­
cza łt na rozjazdy, że  on, o c zy ­
w iście w  granicach tego  ryczałtu  
będzie  szko ły  w izy tow ać , lecz  w g  
jego ob liczeń  w  takich  warunkach 
jedna szkoła m oże być  w iz y to w a ­
na raz na dw a lata. Sejm ik, po 
k rótk ie j dyskusji uchwala zakupić 
z funduszów drobnego roln ika do 
dyspozycji urzędnika pań stw ow e­
go b ryczk ę  i parę koni, aby um oż­
liw ić  mu częstszą w izy ta c ję  szkół. 
U chw ała  zosta ła  w ykonana. N ie ­
stety, to  jest fak t (nazw a p ow ia ­
tu, na teren ie k tó rego  zapadła 
odnośna uchwała znana jest R e ­
dakcji. P rzyp . Red .). Jaki p łyn ie

COS o
K a żd y  miesiąc przynosi u nas 

zw yk le  szereg zwoln ień  i p rzen ie­
sień na em eryturę. „Ruch służbo­
w y "  jest intensywny. M a jąc  w ięc 
pod ręką dość ob fity  m ateriał do 
badań, dochodzi się do wniosku, iż 
n iek tóre  zw oln ien ia  można p od ­
ciągnąć pod specjalną rubrykę „u- 
p rzyw ile jow an ych ", inne zaś —  
„upośledzonych".

D o „u p rzyw ile jow an ych " za li­
czyć m ożna tych, k tó rzy  zostają 
zw oln ien i odrazu, a p rzez  to  o- 
trzym ują go tów ką  trzechm iesięcz- 
ną gażę za n iedotrzym anie usta 
w ow ego  term inu w ym ów ien ia . T a ­
cy, nazw ać ich można „szczęśc ia ­
rzam i ", już od 1-go otrzym ują e- 
micryturę. O trzym ana 3-m iesięcz- 
na pensja daje im  możność ła tw iej- 
szgo dostosowania się do zm ien io­
nych w arunków  życia.

D o „upośledzonych " za liczam  
takich, k tórym  brakuje paru m ie­
sięcy do nabycia Draw em ery ta l­
nych. Jaką traged ię oni p rze ży ­
w ają  —  trudno sobie w yobrazić ,
0 ile się zbliska ich nie obserw o­
w ało. P o łow a  odpraw y ginie w  Z. 
U. P. U., gdzie ma c ierp liw ie  
czekać, aż de likw en t będzie n ie­
zdolny do pracy, lub osiągnie 60 
lat. P raw a  do zasiłku z tytu łu  b e z ­
robocia —  nie posiada. Druga p o ­
łow a  odpraw y idzie  na spłatę z a ­
liczk i w  Instytucji, K asie W za je ­
mnej Pom ocy, Kasie K o leżeń sk ie j
1 t. p., tak  iż z odpraw y pozosta ­
je rów ne zero. T a k i pracow n ik  zo ­
staje dosłow nie w yrzu cony na 
bruk w raz z  całą rodziną, bez 
żadnych środków  do życia. K r e ­
dytu, jako bezrobotny, nie dosta­
nie, a w  dodatku w yeksm itu ją  go 
z m ieszkania.

stąd w niosek. O w szem  p łyną dwa. 
P ie rw szy  to, że ten drobny roln ik 
bez w zg lędu  na gorszą czy  lepszą 
sytuację swoją n ie chce sięgać po 
broń redukcji uposażeń w  stosun­
ku do p racow n ika  samorządu, a 
sięgnąć b y łob y  mu p rzec ież  b. 
łatw o, bez dekretu.

M usi być zatem  jakaś głębsza 
p rzyczyna  tego  zjaw iska, ale ja ­
ka?

P ew ien  in form ator ze środow i­
ska za in teresow anych  objaśnia 
zjaw isko to w  takim  mniej w ięce j 
sensie: je że li chodzi o te organa, 
k tóre z nami (drobny ro ln ik ) b e z ­
pośrednią mają styczność, nie je ­
steśmy za tym, aby warunki m a­
teria lne organów  tych  doprow a­
dzać do tak iego  momentu, k ied y 
on (drobny ro ln ik ) w id z ia łb y  się 
z tego  pow odu  w  ten czy  inny 
sposób pokrzyw dzany. N ie  należa­
łoby uogóln iać w yrażanej p rzez 
jednostkę opinii, a le dopraw dy u 
in form atora w yda je  się być dużo 
trafnego sądu. Drugi w niosek 
stw ierdza, że urzędnik państw o­
wy, nie dość dobrze w yposażony

w  środki pom ocn icze, nie m oże 
pracow ać tak jakby należało. D la ­
tego to  Sam orząd w  pew nych  w a ­
runkach stara się mu pomóc. Jest 
to jednak zjaw isko  nienorm alne i 
n iebezp ieczne. M ach ina państw o­
wa, trzeba  to także p ow ied z ieć  
śm iało i o tw arc ie, w szakże  b ez  
cienia chęci dotknięcia, lub obra­
żenia urzędnika państw ow ego, ru­
sza się na ogó ł ciężej i pow oln iej, 
niż P .Z .U .W . W  żaden sposób ue 
można zatem  zrozum ieć, d laczego  
w ładze nasze do takiego poziomu 
pragną podciągnąć pracow n ika
P .Z .U .W .

D otychczas Instytucja nasza z  
biedą, ale um ożliw ia ła  p racow n i­
kom  swoim  stan pew nej n ieza le ż­
ności i dla tej w łaśn ie n ieza leżn o­
ści p rzedstaw ic ie l Jej b y ł p rzez 
tego drobnego ro ln ika szanowany 
i w ysoko  ceniony. O strzegam  jed ­
nak! W e jśc ie  w  życ ie  z dniem 1 
czerw ca  znow elizow an ych  w arun­
k ów  pracy nieuchronnie doprow a­
dzi do obniżenia sprawności apa­
ratu technicznego —  i co zatem  
idzie  całej Instytucji. S, n.
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ZWOLNIENIACH
R ozpacz i nędza! Skrajna nę­

dza, m ogąca łatw o zepchnąć na 
sam e dno.

M ając pow yższe na uwadze, 
pragnąłbym  zw rócić się z apelem  
do m iarodajnych naszych czynni­
ków, by w w ypadku konieczności 
rozw iązania stosunku służbow ego 
z pracow nikiem , nie stosow ać 
względem  niego tak  silnych rygo­
rów.

Lepiej uniewinnić dziesięciu 
winnych, niż sk azać  jednego nie­
winnego.

*
Ze spraw ą zwolnień w iąże się 

jeszcze inna spraw a, a mianowi­
cie — w ypłaty należności za nie­
w ykorzystany urlop.

T a k i siię już u nas, n iestety, w y ­
tw o rzy ł zw ycza j, iż  pismo ro zw ią ­
zujące z p racow n ik iem  stosunek 
s łu żbow y zw yk le  m ów i o 3-mie- 
sięcznym  w ym ów ien iu  i zap ow ia ­
da odprawę, w zg lędn ie  zaop a trze ­
nie em erytalne, zupełnie nato­
miast pom ija sprawę w yp ła ty  na­
leżności za n iew ykorzys tan y  ur­
lop, w zg lędn ie  nie za licza  tego 
m iesiąca do w ysługi em erytalnej.

Z tego powodu wywiązuje się 
zw ykle korespondencja, bowiem 
zwolniony pracow nik zw raca się 
do W ładz Z akładu z odpow ied­
nim podaniem. Podanie to jest roz­
patryw ane i opiniowane przez 
władze lokalne, a następnie prze­
syłane do decyzji Centrali.

J e s t  to tylko niepotrzebną stra ­
tą czasu, który w szak  jest p ienią­
dzem. O prócz tego daje to czę­
stokroć m ożność lokalnym czyn­
nikom dowolnego komntowania o 
rzeczach, które kom entarzom  nie 
podlegają, jako w ypływ ające z o-

bow iązu jącego  ustaw odaw stw a so­
cja lnego i o rzeczn ictw a  Sądu N a j­
w yższego.

Tak , czy  inaczej, a za n iew yk o ­
rzystany urlop trzeba  zapłacić, le ­
p iej w ięc  to  uczynić odrazu, b e z  
straty czasu i p ien iędzy, w p ły w a ­
jąc uspokajająco na podn iecony 
umysł zw oln ionego pracownika.

   Mi.

N O W E  N O R M Y  
S Z A C U N K O W E

(dokończenie ze str. 9-ej)

J eże li chodzi o drugie zadanie —  
uproszczenia pracy technikom —
to tutaj

zam ierzonego  celu autor n ie  
osiqgqł.

C zy n a leży go za  to  po tęp iać?  
W ed łu g  m ego zdania nie. Zagad­
nienie to  jest bardzo  trudne, tr z e ­
ba w ie lk ie j znajom ości terenu, 
w czucia  się w  pracę techników , 
zapoznania się dok ładn ie z psy­
chiką pracy m asowej, ażeby u- 
chronić się od b łędów , n ieuchw yt­
nych naw et dla cz łow ieka , k tó ry  
teo retyczn ie  dobrze przedm iot o- 
panował, d la tego  też  uważam  w  
zupełności za  słuszne, a żeby  in i­
c ja tyw ę w  kierunku uproszczen ia 
pracy w  obręb ię norm ustalonych 
p rzez Centra lę w z ię li na siebie lu ­
dzie stykający się bezpośredn io  z  
terenem  i taka w łaśn ie in icjatyw a, 
jestem  pew ny, będ zie  życz liw ie  
p rzy jęta  p rzez  W ła d ze  Centralne.

D obro  bow iem  Instytucji, jak i 
dobro  rzeszy  pracujących K o le ­
gów , to  dla nas w szystk ich  —  su­
prem a lex  —  i w szyscy  w inniśm y 
dążyć do osiągnięcia tetfo dobra.

E, Niewiadomski.
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